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Zdrowy instynkt życia i siły
Narodu zwyciężył

Wczoraj o godz. 2030 przemówił 
przez radio do całej Polski p. Marszalek 
Śmigly-Rydz.

Naczelny Wódz zabrał głos, aby po
dziękować narodowi polskiemu za posta
wę, jaką przybrał w pamiętnych dniach 
ostatnich.

— Od ubiegłej soboty — mówił Mar
szałek Śmigly-Rydz, dziesiątki, setki, 

wreszcie tysiące depesz i listów wpłynę
ło do naszych rąk. Druty telegraficzne 
jakby rozżarzyły się od ognia waszych 
serc... i związały całą Polskę w jedną 
potężną całość.

W dniach minionych — mówił dale) 
Naczelny Wódz — „wykazał naród 
ZDROWY INSTYNKT ŻYCIA I SIŁY'1. 
Zareagował każdy człowiek w kraju. — 
Dziękuję za listy i depesze i pragnę, by 
głos mój dotarł wszędzie.

Rozwijając pytanie, czy naród polski 
pragnie, aby Polska z każdej sytuacji 
politycznej wychodziła z honorem, Mar
szałek Śmigły-Rydz oświadczył:

— Państwo, które chce wyjść z hono
rem z przełomów historycznych, musi 
posiadać źródła siły i musi być rządzo
ne w sposób silny i zdecydowany.

I dalej mówił Naczelny Wódz:
— Zrozumieliście, że Polska musiala 

wybierać między wielkością i małością.
Zwracając się pod koniec przemówie

nia do wszystkich jeszcze raz z podzię
kowaniem, za dowody gorących uczuć 
Naczelny Wódz zakończył życzeniem:

„abyśmy się zawsze spotykali na 
drodze prowadzącej do wielkości
Polski”.

Sprawa węgiersko = czeska
dochodzi do rozwiązania

BUDAPESZT. Węgierska agencja 
telegraficzna komunikuje: Rząd węgier
ski w nocie swej, złożonej przez posła 
węgierskiego w Pradze rządowi czeskie
mu w dn. 3 bm. wieczorem, wyraził ży
czenie, aby pertraktacje czesko-węgier- 
skie toczyły się w przyjaznym nastroju. 
Aby to osiągnąć, rząd węgierski wezwał 
rząd praski do niezwłocznego wyrażenia

Odzyskaliśmy najpiękniejszą 
połać kraju

CIESZYN, Specjalny wysłannik P. 
A, A, miał możność stwierdzić, że wra
cające na łono Ojczyzny połacie Śląska 
Zaolzańskiego. poza dużą wartością go
spodarczą, jak również poza przepiękną 
wprost konfiguracją terenową, przedsta
wiają się nadzwyczaj schludnie, bogato 
i nowocześnie. Dobre asfaltowe szosy, li
nie wysokiego napięcia, prawie wszy

stkie wsie zelektryfikowane, piękne bu-

dynki publiczne i szkolne, zachodniego 
typu gospody i restauracje, uregulowa
ne potoki i rzeki z niezwykle pracowi
tym chłopem i robotnikiem, będą znako
mitym dopełnieniem naszego zachodnie
go pasa, ciągniącego się od Bałtyku a 
tak jeszcze różniącego się na swoją ko
rzyść od pozostałej Polski. Dostajemy 
nowe letniska, a zwłaszcza wspaniały 
teren sportów zimowych.

zgody na następujące punkty i do wy
dania odpowiednich zarządzeń.

Treść ultimatum
1) Zwolnienia wszystkich więźniów  

politycznych narodowości węgierskiej, 
wszystkich żołnierzy narodowości wę
gierskiej, aby mogli powrócić na miej
sce swego zamieszkania.

3) Stworzenia mieszanych oddzia
łów służby bezpieczeństwa.

4) Jako symbol przekazania tery
toriów, mających być odstąpionymi Wę
grom, objęcie przez wojska węgierskie 
dwóch miast, względnie dwóch miejsco
wości, położonych poza obecną granicą.

Rząd węgierski zaproponował rozpo 
częcie pertraktacji na 6 października o 
godz. 16 w mieście Komarno. Kierownic 
two delegacji węgierskiej ma objąć mi
nister spraw zagranicznych.

Praga prosi o zwłokę
PRAGA. W związku z notą węgier-

Benesz ustąpił
PRAGA. Czeskie biuro prasowe ofi

cjalnie komunikuje:
Wczoraj po południu prezydent Be

nesz ustąpił ze stanowiska, zawiadamia
jąc o swej decyzji listem premiera Syro- 
vego.

Skandaliczne „wykolejanie 
w parlamencie francuskim

PARYŻ. W czasie środowego posie
dzenia Izby Deputowanych dep. Bergery 

1 w mowie popierającej politykę rządu 
; francuskiego, oświadczył, że do zagad
nienia, które wymagają jeszcze w Euro
pie rozwiązania, należą obok sprawy

Niesłychane wystąpienie deputowa
nego francuskiego — pisze Kurier Po
ranny — jest nowym dowodem oceny 
Polski przez sojuszników z nad Sekwa
ny. Polityka francuska zawiodła ten 

kraj w ciasną i bez wyjścia ulicę.

Reuter donosi dalej z Pragi, że po 
ustąpieniu Benesza tymczasowe funkcje 
prezydenta pełnić będzie premier gen. 
Syrovy. Wybór nowego prezydenta na
stąpi przez zgromadzenie narodowe, zło
żone z izby poselskiej i senatu.

Benesz miał wygłosić wczoraj wiecz. 
przez radio przemówienie.

Dr. Wolf starostą 
w odzyskanym 

Frysztacie
CIESZYN. P. Leon Malholme, cywil-

hiszpańskiej i zagadnienia surowców, 
także sprawy Pomorza i Gdańska.

W tym miejscu przemówienia depu
towanego Bergery, ambasador Polski o- 

, puścił demonstracyjnie lożę dyploma
tyczną.

Jakże słuszne tedy są nawoływania 
w Francji o przeprowadzenie gruntownej 
rewizji założeń francuskiej polityki 
granicznej.

za-
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Bzesi zwracają ordery francuskie
Z wielkim zainteresowaniem śledzą 

w Paryżu bieg spraw w Czechosłowacji. 
Mało się mówi o rozgoryczeniu, jakie 

zapanowało w Czechosłowacji, chociaż 
notuje się fakty, jak systematyczne od
dawanie odznaczeń francuskich i angiel
skich przez rozmaite osobistości polity
czne.

od-Najboleśniejsze dla Francji jest 
dawanie odznaczeń przez legionistów  
czeskich.

Do poselstwa francuskiego w Pradze 
zgłaszają się legioniści czescy, którzy 
swe wojskowe odznaczenia francuskie 
zwracają.

ny komisarz dokonał uroczystego aktu 
wprowadzenia na urząd pierwszego pol
skiego starosty powiatowego we bry- 

sztacie p. Leona Wolffa, prezesa Zw. Po
laków w Czechosłowacji, zasłużonego 
bojownika o polskość na Śląsku Cieszyń
skim,

Wielki zjazd 
Słowaków w Zlinie

PRAGA. Dziś zbiera się wielki zjazd 
słowackich partii politycznych w Zlinie. 
Na zjeździe tym będzie omawiana spra
wa niezależności Słowaków jako nowego 
państwowego organizmu lub też ma być 
omawiana sprawa porozumienia się Sło
waków z Węgrami.

Komisja międzynarodowa zaczyna 

działać
BERLIN. Komisja międzynarodowa 

powołana w myśl postanowień monachij
skich odbyła dziś posiedzenie. Komisja 
ustaliła granice, obszarów zamieszka
łych przez ludność niemiecką, które w 
czasie od 7 do 10 października mają być 
obsadzone przez wojsko niemieckie. —  - 
Komisja poleciła podkomisji wojskowej 
ustalić etapy obsadzenia tych obszarów.

Poza tym polecono zarządowi kole
jowemu niemieckiemu nawiązać kontakt 
z zarządem kolejowym czechosłowackim

dla wspólnego rozwiązania zagadnień 
organizacyjnych w transporcie.
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Mobilizacja a sport...
PARYŻ. W Paryżu zostały odwoła

ne wszystkie mecze piłki nożnej, zapo
wiedziane na dzień 2 bm., ponieważ dru
żyny były zdekompletowane wskutek 
powołania do wojska większości człon
ków drużyn.

ską wręczoną przed trzema dniami przez 
posła węgierskiego Wettsteina, na która 
odpowiedź miała być udzielona w środę 
wieczorem, rząd praski poprosił w środę 
rząd węgierski o zwłokę dalszych dwóch 
dni.

W ten sposób termin odpowiedzi u- 
płynie dziś wieczorem.

Poseł węgierski udał się wczoraj ra
no w związku z tą sprawą do Budapesz
tu. — W związku z tym incydentem, któ
ry w ciągu popołudnia był przedmiotem 
rozmów pomiędzy Pragą a Budapesztem  
rząd węgierski dał do zrozumienia, że 
incydent ten jest dobitnym wyrazem  
nastrojów panujących wśród społeczeń
stwa węgierskiego.

Pierwsze starcie
BUDAPESZT. W środę w dzień do

szło do wymiany strzałów między od
działami węgierskimi w sile jednej kom
panii, zasilonej ochotnikami, a oddziała
mi czeskimi. Oddziały węgierskie prze
kroczyły granicę czeską na odcinku linii 
kolejowej Folodince — Rimaveska-Socz. 
W starciu tym było kilku zabitych i ran
nych.

Wczorajszej nocy oddziały węgier
skie na rozkaz władz węgierskich wyco
fały się na terytorium węgierskie.

Węgry zajmują 
Komarno

PRAGA. W dniu 5 X w wyniku roz
mowy, przeprowadzonej przez premiera 
czeskiego gen. Syrovego z posłem wę- 
węgierskim ustalono, że wojska węgier
skie obejmują pierwszą część terytorjów  
przyznanych Węgrom przez Czecho - 
Słowację. Wojska węgierskie zajęły rnia 
sto Komarno. Po wkroczeniu wojsk wę
gierskich przybyć ma do Komarna spe
cjalna komisja węgierska z ministrem  
spraw zagranicznych Kanyą na czele.
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Ważne są tylko Stowarzy*zśrha i Związki W. Pomorza

to, co na- 
przedwy-

w przyro- 
Oczyszcza

sprawy zasadnicze
W śród jakże wyjątkowych okolicz

ności mija obecny okres przedwyborczy. 
Jakże inny jest przebieg t. zw. ..kampa
nii wyborczej". Jakże inne zupełnie kry
teria wysunęły się na czoło, gdy chodzi 
o decyzję milionów wyborców.

Zwykle już panował rozgwar na jar
marku przedwyborczym, już zaostrzały  
się i pogłębiały antagonizmy, rosły prze 
ciwieristwa, czynione były gorączkowe 
kaptowania sobie zwolenników tej czy 
owej doktryny partyjnej.

Dziś stało się to małoważne. Kogoż 
obchodzi, czy jegomość, dyrygujący ja
kimś zespołem partyjnym, dąsa się; 
któż przejmuje się, że inny ,,leader" 
radby widzieć swoich adherentów „boj
kotujących" akt powoływania do życia 
parlamentu?

W świadomości społeczeństwa, w  
zdrowym odczuwaniu mas, stały się zu
pełnie obojętne wszystkie ..manewry"  
międzypartyjne, wszystkie podkopy pod 
wybór parlamentu, wszystko  
zywano zwykle ..kampanią' 
borczą.

Stało się to. co staje się 
dzie, gdy przeciąga burza, 
ona atmosferę. Oczyszcza z kurzu i pyłu.

Z kurzu i pyłu, zaśmiecającego at
mosferę polityczną w trakcie okresu 
przedwyborczego, został też obecnie pod  
wpływem wielkich doznań, jakie prze
żywamy, oczyszczony kraj.

W ybory sprzęgły się w naszej świa
domości z przeolbrzymiej wagi zagad
nieniem, które skupiło całą naszą uwa
gę, stało się naszym pionem moralnym: 
z zagadnieniem przemian, dokonujących 
się w Europie, na jej mapie,.z zagadnie
niem prestiżu naszego państwa, z zaga
dnieniem „obrony Polski", z zagadnie
niem siły, którą mamy wykazać w  prze
łomowym momencie historycznym.

I dlatego też stało się zupełnie ma- 
łoważnym, co o wyborach sądzą staro- 
endecy czy ich młodsze odpryski, co 
prawią agitatorzy takiej czy innej „de
mokracji". co myślą w konwentyklach ci 
z „konserwy" czy ci z „M orgę".

Stało się natomiast bardzo ważnym że 
stan dokonany, był odbiciem i odzwier
ciedleniem zrozumienia przez naród tych 
nadrzędnych zadań, jakie nas 
właśnie wskutek dokonujących  
kół nas wielkich przeobrażeń, 
prądów.

M asy wyborcze otrzymują 
praktyczną jakby lekcję, jak to 
zek obywatelski, w istotnym swym uję
ciu, uniezależniony jest od płaskich i e- 
goistycznych doktryn, od haseł i zawo
łań. od dąsów i przekory partyjnej, od 
taktyk i przetargów, od liczenia manda
tów, od kompromisów, ad hoc zawiera
nych. słowem od całego tego kłębowiska 
ambicji osobistych i partyjnych, które 
zwykle znamionuje kampanię przedwy- 
boiczą.

Ta lekcja praktyczna wykazuje całą 
nicość tych wszystkich zabiegów partyj
nych. M usi ona wpłynąć bezsprzecznie 
na zbliżający się akt wyborczy.

Przeżywamy czas, w którego nastę
pstwie wszystkie funkcje naszego pań
stwowego organizmu powołane będą do  
nowych i wielkich zadań.

Również i parlament, również i ta 
władza, w której ręku znajdą się tak do
niosłe funkcje, jak ustawodawstwo.

I tylko z punktu widzenia tych no
wych i wielkich zadań, jakie nasze pań
stwu i nasz naród czekają, musimy wy
brać nowy Sejm i Senat. Nie z perspe
ktywy różnych partyjnych doktryn, które 
właśnie wykazały całą swą maloważnosc 
lecz z punktu W idzenia tych doświad
czeń, które właśnie vz ostatnich tygod
niach poczyniliśmy, a które tak głęboko 
wniknęły w świadomość ogółu, że zje
dnoczenie i skupienie się przy nadrzęd
nych celach stanowi siłę i jest naszym  
obowiązkiem.

Te doświadczenia, poczynione we 
wrześniu, stwierdzimy również i prak
tycznie w listopadzie, gdy przystąpimy 
do obioru nowych władz ustawodaw 
czych, ; "r T;

czekają  
się v/o- 

wielkich

właśnie 
obowią-

meldj ą Naczelnemu Wodzowi swą gotowość 
do wyoełnien a wskazanych przez zadań 
i stwierdzają ża c buwiązkiem każdego Polaka 
jest wziąć udział w nadchodzących wyborach

। RODACY!

W chwili kiedy prastara ziemia pia- 
, Śląsk Zaolzariski, wraca do 

, . ■ ■ M acierzy z dumą spoglądamy na naszą
czarny w całei rozciągłości. . . , . ■ •y Armię i oświadczamy uroczyście, ze na

W ydanie lej deklaracji przez najpo- każde zawołanie Naczelnego W odza, —  
ważniejsze organizacje społeczne, w M arszałka Eawai da Śmigłego-Rydza sm  
skład których wchodzą ludzie o różnych . w >edny:a karny” sz,ere«u - . .

Nie zapominajmy jednak o ciążących 
i na nas dalszych obowiązkach.

Obowiązkiem każdego prawego oby- 
'ate'a jest wzięcie udziału w wyborach. 

kie w najbliższych latach czekają. Tego wymaga dobro państwa i narodu.
Okręgowy Zw. Podfic. Rezerwy R. P. 
Okręg. Zw. W eter. Powst. Nar. RP, 
W ojewódzka Federacja PZOO.
Zw. Pracy Obyw. Kobiet.
Zw. Powst. i W ojaków OK. 8 Z, G. 
Stow. Chrzęść. Naród Naucz. Szkół 
vszechnych.

Nadesłano nam odezwę jaką uchwa 
liły Zarządy Okręgowe Związków i Sto 
warzyszeń Pomorza. Odezwę tą przyta- (stowska,

zabarwieniach politycznych, świadczy o ' 
dużym wyrobieniu obywatelskim i zro- , 
zumieniu wagi sytuacji obecnej jak i żą

dań jakie , . . ,
Jest to objaw krzepiący, iż ludzie wresz- ■ 
cie zrozumieli, że gdzie chodzi o ,.Salus ! 

Rei Publicae". tam winny umilknąć । 
wszelkie swary, kłótnie i osobiste ani- j 

mozje.

Ognisko hiszpańskie ma wygasnąć 
samo w sobie

LONDYN. W kołach poinformowa
nych krążą pogłoski, że rozmowy, toczą
ce się między Rzymem, Paryżem i Lon
dynem, są bliskie ukończenia i że spo
dziewane jest rychłe porozumienie się 
w sprawie uzgodnienia stanowiska tych 
trzech mocarstw w odniesieniu do wojny  
domowej w Hiszpanii.

Porozumienie to oparte być ma na 
następujących trzech przesłankach:

Strony walczące w wojnie domo
wej w Hiszpanii pozostawione zosta
ną same sobie, tak, że dalsze działa
nia wojenne prowadzone będą bez 
pomocy z zewnątrz.

Zamiast bomb pss^pały się na Madryt

BURGOS. Urzędowo donoszą, iż w  
poniedziałek po południu 30 bombowców ’ 
powstańczych przeleciało nad M adry
tem, pomimo bardzo silnego ognia rzą
dowych dział przeciwlotniczych. Bom 
bowce te zrzuciły na ludność cywilną 
M adrytu 173 tysięcy białych bulek. Po-

ŁÓDŹ. Tragiczna w skutkach kata
strofa oberwania się balkonu w Łodzi na 
Starym Rynku nr 1, w czasie której 9 
osób runęło z drugiego piętra na bruk  
ulicy, pociągnęła za sobą szereg śmier
telnych ofiar. W szpitalu zmarła 20-let- 
nia Adla M ydlarzowa, wczoraj w nocy 
zakończyła życie 40-letnia M aria M y- 
drarzowa. zaś wcozraj rano zmarła 32- 
letnia Gitla Helcman. Stan pozostałych  
ofiar katastrofy jest w dalszym  ciągu po
ważny.

W dniu wczorajszym z polecenia 
władz prokuratorskich został aresztowa

Polskie ziemie za Olzą wracają do  
M acierzy.

Gdy promienie jesiennego słońca 
ozłocą sztandary naszych wojsk, zajmu
jących Śląsk Zaolzański, rodacy nasi 
z odgłosów kroków żołnierskich usłyszą 
radosne słowa: „Niesiemy wam wolność"

W spaniałe to słowu wolność zapad
nie w serca i dusze 203,000 Polaków, w  
tysiączne rzesze oraczy i górników, w  
twarde i nieugięte charaktery ludzi 
których zahartowała wieloletnia walka 
o polskość, ludzi, którzy już w zaraniu  
wskrzeszenia naszej Niepodległości o tę 
polskość walczyli — a dziś widzą speł-

W ycofanie obcych oddziałów na
stąpić ma jaknajprędzej.

Obie strony walczące w Hiszpanii 
pozbawione zostaną na przyszłość 
wszelkich dalszych dostaw zarówno  
o ile chodzi o ochotników, jak i o 
broń, amunicję i wszelki sprzęt wo- 
j enny.

W tym celu Francja zgodzić się 
ma na hermetycznie zamknięcie gra
nicy hiszpańskiej oraz na wprowa
dzenie ścisłej kontroli przy ładowa
niu statków.

wstańcze siły zbrojne chciały w ten spo
sób sprawić radość mieszkańcom ?na- 
drytu z powodu drugiej rocznicy powo
łania gen. Franco na stanowisko szefa 
państwa. . Bombardowanie" to trwało do 
godz. 6 wieczorem. W szyscy lotnicy po
wrócili cało do swych lotnisk.

i smarts i nych 

ŁAę balkonu
ny administrator domu. Jak stwierdzono, 
przyczyną katastrofy było zupełne prze
żarcie rdzą belek żelaznych, podtrzymu
jących balkon.

Należy przypomnieć także szczegóły 
katastrofy. Otóż tak licznych lokatorów  
domu zwabiła na balkon kłótnia, która  
wybuchła na podwórzu. Gdy przeciążony 
balkon oderwał się od ściany i runął w  
dół. jedna ze znajdujących się na nim  
osób Gitla Brensztajn poniosła śmierć 
na miejscu, a 16-letnia Sara M ydlarzów- 
na zmarła w drodze do szpitala.

— G —

nicne swe marzenie o tęsknoty, ziszczo
ną niezłomną wolę powrotu do M acierzy

Lecz nie tylko tam, za Olzą, dziś 
wzbiera potężna fala radości i szczęśli
wości.

Przeniknie cna całą Polskę, od Kar
pat po Bałtyk, od Olzy po Zbrucz i Dźwi 
nę. Nie ma dziś w Polsce matki i dziecka 
nie ma obywatela, którego serca nie 
przenikałaby radość z powodu likwi
dacji długoletniego sporu. I nie ma też 
obywatela, którego nie przepajałoby  
uczucie uszczęśliwienia, że ojcowie ro
dzin. że bracia i synowie, nie muszą 
uczestniczyć w tej likwidacji przy uży-

i całą siłą woli, 
do załatwienia zatargu

ciu siły zbrojnej. „Panie! Oddal od nas 
ten kielich!" — snuły się po naszych 
głowach myśli, gdy na widnokręgu uka
zywało się ponure widmo wojny. M yśmy 
wojny nie chcieli. Jeno sprawiedliwości 
dziejowej, jeno tego, co nam słusznie 
się przynależy, co od wieków było nasze, 
co stanowiło kość z kości polskiego na
rodu. Nie mogliśmy jednak postawić 
sprawy inaczej, niż uczynił to w dniu 
39 września Rząd Rzeczypospolitej, 
który zaapelował do siły zbrojnej,

I dlatego nasze żądania oparliśmy 
na słuszności, na prawie —  i na niezło
mnej sile woli, na twardej decyzii, poz
bawionej zgoła ubocznych elementów, 
wolnej od nerwowych odruchów, od 
psychozy niepewności i obaw.

Jakże różną była ta postawa spokoju  
i powagi, jaką zachowaliśmy, od tej at
mosfery rozgorączkowania i strachli- 

wości, która opanowała świat niemal ca
ły w ciągu tych przełomowych tygodni 
ostatnich! Jakże odbijało nasze poczu
cie siły narodu i pewności pociągnięć od  
rządu defetystysznych odruchów, od wy 
buchów panikarskich. od histerycznych  
niemal form oceniania przemian, doko
nujących się w Europie, jakie dały się 
zaobserwować w licznych społeczeń
stwach europejskich!

Nie po raz pierwszy ten obraz siły i 
spokoju, powagi i wiary w słuszność na
szych żądań, dajemy światu.

W spomnijmy doznania Europy w  
marcu, gdy zajęty został W iedeń wiosną 
br. M yśmy wtedy mimo rad „przyjaciół 
uznali, że nadszedł czas normalizacji 
stosunku do Litwy.

I teraz też, gdy na widownię wstąpi
ły siły, które zajęły się rozplataniem  
węzła „sudeckiego" — z niemniej szym  
spokojem, ale zarazem całą siłą woli, 
przystąpiliśmy do załatwienia zatargu 
między Polską a Czechami, ciągnącego 
się od 1919 r.

Na żadne „gwarancje" na żadne pro
tekcje, na żadne vzymanewrowanie na
szych słusznych pretensji drogą prze
targów dyplomatycznych —  nigdy prze
cież nie liczyliśmy i nigdy na te metody  
nie stawialiśmy.

Nie stawiliśmy na nie i teraz. I okaz- 
zało się po następstwach — że słusznie 
uczyniliśmy.

Sobie samym, swej sile, swemu wy
trwaniu orzy zasadzie „nic o nas bez nas 
— zawdzięczamy obecny nasz sukces.

Praga zbiera następstwa błędów  
swego postępowania, zwłaszcza w poli
tyce swej, stosowanej wobec nas. Jeże
li ci. którzy rządzili tym państwem, we
pchnięci zostali w ciasny zaułek, z któ
rego jedyne wyjście wiodło do klęski 
to jest to jedynie następstwem fałszy
wej, zaślepionej, nie liczącej się z rze
czywistością —  polityki.

Nie chcemy obciążać bynajmniej na
rodu czeskiego następstwami takiej po
lityki. Do tego narodu nie żywiliśmy  
nigdy nieprzyjaznych uczuć.

To stwierdzić musimy dziś, gdy ziś-> 
ciła się sprawiedliwość dziejowa i wiia- 

।  my naszych rodaków zaolzańskich w  
Polsce.

W itamy ich otwartym sercem, wita
my w nich braci naszych, oddając im  
hołd za niezłomność, z jaką wytrwali 
przy sztandarze polskości, bronili tego 
sztandaru, aż doczekali się wyzwolenia 
i wolności.

M yśl nasza skierowuje się w tej chwi
li ku podwalinie naszej siły, ku opoce 
naszego bezpieczeństwa 1' wojsku nasze
mu i jego W odzowi, M arszałkowi Śmi
głemu — Rydzowi.

M yśli nasze skupiają się w tej chwili 
przy osobie Głowy Państwa, która  
w tych dniach podejmować musiała naj
cięższe decyzje. Prawdz’we iZ^ze,. e 
życzenia należą się sternikowi naszej 
polityki zagranicznej, wykonawcy tych 
wskazań i metod, które ustalił Twórca 
naszej Niepodległości, a których mą
drość i siła przewidywania wciąż od no
wa wykazują swą moc.

Nasze wojska staną u nowych granic 
Polski. W duchu towarzyszymy ich po
chodowi, mając na ustach okrzyk:

W itajcie bracia zza Olzy!
Niech źyje Najjaśniejsza Rzeczpo- 

: spolita!
Hołd naszej sile zbrojnej i jej W o- 

■ dzowi!
[ Przy nim niech skupia się i jednoczy 
■ Naród i jego racja stanu!



Nr. 116 GŁOS POMORZA Str. Jt

I Wiadomości ciekawe z bliska i daleka J

Ze świataZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

IN O W R O C Ł A W . P o rą n o c n ą d o s ta 
l i s ię n ie zn a n i sp ra w c y d o m ie sz k a n ia  
A lek sa n d ra N ie d z ie lsk ie g o p rz e z w y r 
w a n e o k n o , g d z ie sk ra d li p o śc ie l o ra z  
in n e p rz e d m io ty . P ro w ad z o n e ś le d z tw o  
w y k a z a ło , z e k ra d z ie ż y d o k o n a ły ż o n a  
i c ó rk a N ied z ie lsk ie g o .

K A T O W IC E . D n ia  3  b m . p o w ie s ił s ię  
w  C h o rz o w ie  1 6 - le tn i K o c y b a , z p o w o d u  
n ie lu d z k ie g o tra k to w an ia p rz e z c h leb o 
d a w c ę . W  Ś w ię to c h ło w ic a c h w y p iła tru 
c iz n ę 1 5 - le tn ia A p o lo n ia M e isn e ró w n a . 
P o w ó d sa m o b ó js tw a n ie u s ta lo n y .

P R Z E M Y Ś L  Z a rz ą d m ie jsk i w  P rz e  
m y ś lu n ie z a tw ie rd z ił p la n u p a rc e la c ji  
g ru n tó w  fa b ry c z n y c h , ,C y k lo p " —  . ,A -  
n e r ic a n " —  , ,U n io n " p rz y  u l. M o n iu sz k i 
w  te n sp o só b z a h a m o w an o sp e k u la c ję  
te re n a m i b u d o w la n y m i w  ś ró d m ie śc iu , 
je d n o c z e śn ie z a ś sk ie ro w a n o e k sp a n s ję  
b u d o w la n ą k u  p rz e d m ie śc io m .

S T R Y J. W  P o d c h o ro d c a c h (p o w ia t 
S try j) sp ło n ę ła w  p o rz e n o c n e j s to d o ła  
z e z b io ra m i c z ło n k a tam t. k o ła sz la ch ty  
z a g ro d o w e j. S te fa n a D o ro sz ew ież a .

C Z O R T K Ó W . P o lic ja P a ń s tw o w a  
p o w . b o rsz c zo w sk ie g o  i z a le sz c z y c k ie g o  
a re sz to w a ła sz a jk ę sz p ie g o w sk ą , z ło ż o 
n ą z 8 o só b , k tó ra u p ra w ia ła p rz e m y 
tn ic tw o  n a p o g ra n ic z u ru m u ń sk im .

Położył się na szynach 
by zatrzymać pociąg

W A R S Z A W A . Z y g m u n t O b rę b sk i. 
la t 2 7 . śp ie sz ą c sz o są W ila n o w sk ą d o  
W a rsz a w y z a u w aż y ł n a d je ż d ża jąc y p o 
c ią g m o to ro w y  k o le jk i W ila n o w sk ie j. 
P o s tan o w ił z a trz y m ać p o c ią g . G d y k o 
le jk a z n a la z ła s ię p rz y fo rc ie D ą b ro w 

Szeroka akcja za masowym 
udziałem w wyborach

W A R S Z A W A . Z e w sz y s tk ic h s tro n  
k ra ju  n a d c h o d z ą w iad o m o śc i, ż e p o  o d 
p rę ż en iu sy tu ac ji m ię d z y łn a ro d o w e j. a  

z a k o ń c z o n e j p o m y ś ln ie d la P o lsk i, ju ż  
o d n ie d z ie li n a b ra ła n a s ile a k c ja p rz y 
g o to w a w cz a d o  w y b o ró w . N a c a ły m  sz e 
re g u z g ro m ad z e ń i p o s ie d ze ń rz u c a s ię  
a p e le  m a so w eg o  u d z ia łu  w  w y b o ra c h .

U c h w a ły ta k ie p o d e jm u ją iz b y sa 
m o rz ą d u  g o sp o d a rc ze g o , z w ią z k i k u p ie c 
k ie , w łaśc ic ie le n ie ru c h o m o śc i, z w ią z k i  
k o m b a ta n c k ie , o rg a n iza c je k o b ie ce ( ja k  
R o d z in y U rz ę d n ic z e .. P o licy jn e ) , z w ią z 
k i rz e m ie ś ln ic z e , p ra c o w n ik ó w  sa m o rz ą 

sk ie g o . O b rę b sk i p o ło ż y ł s ię n a sz y n a c h . 
D z ię k i p rz y to m n o śc i m o to rn ic ze g o , k tó ry  
w p o rę p o c ią g z a trz y m a ł, O b rę b sk i u -  
n ik n ą ł śm ie rc i. O b s łu g a p o c iąg u  z a b ra ła  
g o  d o  w a g o n u  i n a  s ta c ji p rz y  u licy  B e l-  
w e d e rsk ie j o d d a ła w  rę c e p o lic ja n ta .

d o w y c h (z w ła sz c za p ra c o w n ic y sa m o 
rz ą d u te ry to r ia ln e g o ) , n ie m ó w ią c ju ż  
o sz e re g u  o rg a n iz ac y j id e o w y c h ja k Z a 
rz e w ie . Z w ią z e k L e g io n is tó w , Z w iąz e k  
P e o w ia k ó w , k tó re o d p ie rw sz e j c h w ili  
z a ję ły  w y ra ź n e s ta n o w isk o .

. . . . . . . . . . . . . . . . । ■ ■

Wskutek nadużycia 

alkoholu zmarł

Ż Y W IE C . W  sz p ita lu  w  Ż y w c u  z m arł  
Jó z e f S z c z o tk a z L ip n ik a . w sk u tek z a 
tru c ia s ię a lk o h o le m .

S T A N IS Ł A W Ó W . W  S ta n is ław o w ie  
ro z p o c z ą ł s ię p ro c e s sz a jk i p rz e m y tn i
c z e j, z ło żo n e j z 5 o só b , o sk a rż o n y c h o  
p rz e m y tn ic tw o z C z ec h o s ło w a c ji.

C IE S Z Y N . — O n e g d a j w  m ie jsc u  
k a ta s tro fy , w  k tó re j z g in ę li Ż w irk o  i W i
g u ra  w  C ie r lic k u , g e n . B o rtn o w sk i w  im ię  
n iu w o jsk a i d o w ó d c a p łk . K a lk u s w  
im ie n iu  lo tn ik ó w , b io rą cy c h  u d z ia ł w  o -  
p e ra c ja ch  n a Ś lą sk u , z ło ży li w ien ie c o  
b a rw a ch  n a ro d o w y c h .

M O R A W S K A  O S T R A W A . O n e g d a j 
w y je c h a ła d o P ra g i d e le g a c ja c z es 
k ie j ra d y  n a ro d o w e j z e Ś lą sk a z a o lza ń -  
sk ie g o , k tó ra m a in te rw e n io w ać u p re 
m ie ra i w  d e lim ita c y jn e j k o m is ji p o lsk o -  
c z e sk ie j w  k ie ru n k u  z a n ie c h a n ia d a lsz e 
g o  z a jm o w a n ia te re n ó w  Ś lą sk a z a o lza ń -  
sk ie g o p rz e z w o jsk a p o lsk ie .

M O R A W S K A  O S T R A W A . W b re w  
p rz y ję ty m  p rz e z rz ą d  c z esk i z o b o w ią za 
n io m  n ie z w o ln io n o d o ty ch c z a s z w o jsk a  
ż o łn ie rzy  n a ro d o w o śc i p o lsk ie j. W sz y scy  
z m o b iliz o w a n i ż o łn ie rz e n a ro d o w o śc i  
p o lsk ie j z te re n ó w  z a ję ty ch d o ty c h c z a s ; 
p rz e z w o jsk a  p o lsk ie  p o z o s ta ją  n a d a l w  
sz e reg a c h  a rm ii c z e sk ie j.

S T R A S B U R G . W  p o b liżu  S tra sb u r 
g u n a je d n y m  z p rz e ja z d ó w k o le jo 
w y c h n a jec h a ł p a ro w ó z n a d re z y n ę  
k o le jo w ą , k tó rą je c h a ł p a tro l w o jsk o 
w y . T rz e ch ż o łn ie rzy z o s ta ło z a b i
ty c h .

P A R Y Ż . C z e rw o n y  k rz y ż w  P a ry 
ż u u rz ą d z ił sk ró c o n e k u rsy p rz esz k o 
le n io w e d la p ie lę g n ia re k w  z a k re s ie  
p ie rw sz e j p o m o c y d la z a tru ty c h g a 
z a m i.

N ie d a w n o  w  A n g lii c z y  w  N ie m c z e c h  
m u s ia n o  z a trz y m ać  p o c iąg  z p o w o d u  g ą -  
s ien n ic . k tó re g ru b ą w a rs tw ą n a p rz e 
s trze n i k ilk u se t k ilo m e tró w  p o k ry ły  to ry  
k o le jo w e . O sta tn io z n ó w , ja k d o n o sz ą  
d z ie n n ik i f ra n c u sk ie , p o w a ż n ą p rz e szk o 
d ą w  k o m u n ik a c ji k o le jo w e j s ta ły s ię  
ż a b y , k tó re  w  o k o lic y  G re n o b le  w e F ra ń -

W  o s ta tn ic h d n ia ch lu d n o ść p o g ra 
n ic z n y c h w io se k p o s tro n ie O stro g a n . 
H o ry n ie m , z o s ta ła z a a la rm o w a n a s iln ą  
k a n o n a d ą , n a jp ra w d o p o d o b n ie j a r ty le 
ry jsk ą , s ły sz a n ą z a so w ie c k ą  g ra n icą  o d  
s tro n y S z e p ie tó w k i. T a k w  je d n y m  ja k  
i w  d ru g im  d n iu , k a n o n a d a trw a ła p o  

k ilk a g o d z in .

W  ty m że o k re s ie d o P o lsk i p rz e z t . 
z w . z ie lo n ą g ra n ic ę z b ie g ło z R o s ji so 
w iec k ie j k ilk u n a s tu w ieśn iak ó w , k tó rz y

Żaby zatrzymały pociąg
c ji z a ję ły  to r k o le jo w y , o k u p u ją c  g o n a  
d łu g o śc i o k o ło 3 0 9 m e tró w . N ie o cz e k i
w a n a in w a z ja ż a b n a to r k o le jo w y  sp o 
w o d o w a ła p rz e sz ło 5 g o d z in n ą p rz e rw ę  
w  ru c h u . T y le c z a su  p o trz e b o w a ły  p ła zy ,  
k tó re w  l ic z b ie k ilk u ty s ię c y z a ję ły  to r , 
p rz ec h o d z ąc  n a d ru g ą , s tro n ę , g d z ie c z e 
k a ło je p rz y tu ln e b a g n isk o .

Kilkugodzinna kanonada 
nad granicą polsko-sowiecką

w y ja śn ili sp ra w ę  k a n o n a d y . O tó ż  b o lsze 
w icy n a sk u te k o d m o w y z e s tro n y lu d 
n o śc i w ie jsk ie j w  re jo n ie S z e p ie tó w k i 
w y d a n ia im  z b o ż a —  z ró w n a li z z ie m ią  
3 w io sk i, a m ia n o w ic ie B a ra n ie , K ry w in  
i U łasz y n ó w k ę , p o ło ż o n e p o m ię d z y  S z ° ! 
p ie tó w k ą a Z w iah le m . H u la ły w 1 , 
d n ia c h  sp e c ja ln e  k o m is je k a rn e . S ą l ic z 
n e o f ia ry w  lu d z ia c h . W ie lu z a b ito ,  
b a rd z o p o w a żn a l ic z b a je s t ra n n y c h .

a

B. sekretarz sądowy pisze wiersze 
za kratą więzienną

RAD I O
PIĄTEK, dnia 7 października.

1 5 0 0 Z a g a d k a m u z y c z n a d la m ło d z ie ży .  
1 5 ,2 0 P o ra d n ik sp o r to w y . 1 5 ,3 0 K o n c e r t m u 
z y k i le k k ie j. 1 6 ,0 0 W ia d . g o sp o d a rc z e . 1 6 ,1 5  
R o z m o w a  z c h o ry m i k s . k a p e la n a  M ic h a ła  R ę 
k a sa . 1 6 ,5 0 R e c ita l śp ie w a cz y  —  M . Z a b e jd y -  
tS u m ic k ie g o . 1 6 ,5 0 W ie d z a i k s ią ż k a ^ —  W y ż 
sz e s tu d ia  o rg a n iz a c ji p rz e m y słu . 1 7 ,0 5 R e c i
ta l o rg a n o w y  B . S z a b e lsk ic g o . 1 7 ,4 5 trz y  ro z 
m o w y — o b ra z e k s łu c h o w isk o w y . 1 8 ,1 5 R o z 
m o w ę z e sh ic h a c z a m i p rz e p ro w ad z i d y r B . 
P a w ło w ic z . 1 8 ,2 5 W ia d o m o śc i sp o r to w e z P o 
m o rz a . 1 8 ,5 0 N ie b u d ź m n ie —  p re m ie ra s i i-  
c h o w isk a . 1 9 ,0 0 K o n c e r t ro z ry w k o w y . 2 0 ,4 0  
D z ie n n ik  w ie c zo rn y  —  w ia d . m e te o r . —  w ia d . 
sp o r to w e i p ro g ra m  n a  ju tro . 2 1 ,0 0  C h ó r P  d -  
sk ie g o  R a d ia . 2 1 ,1 5 K o n c e r t sy m f. z F ilh a rm o 
n ii W a rsz a w sk ie j. 2 2 ,5 5 A k tu a ln o śc i. 2 5 ,0 0  
O sta tn ie w ia d o m o śc i d z ie n n ik a w ie c z o rn e g o  
i k o m . m e te o ro lo g ic z n y .

SOBOTA, dnia 8 października.
6 ,5 7 P ie śń „ W ita j G w ia z d o M o rza . 7 ,0 0  

D z ie n n ik  p o ra n n y . 7 ,1 5 M u z y k a . 7 ,4 5 G im n a -  
ty k a . 8 ,0 0 A u d y c ja d la sz k ó ł. 8 ,1 0 P rz e rw a . 
1 0 ,0 0 M u z y k a sa lo n o w a . 1 0 ,5 5 P ro g ra m  n a  ju 
tro . 1 1 ,0 0 A u d y c ja d la sz k ó ł —  śp iew a jn .-  
p io sen k i. 1 1 ,2 5 P o e m a ty sy m fo n ic z n e . 1 1 ,5 4  
S y g n a ł c z a su  i h e jn a ł z K ra k o w a . 1 2 ,0 5 A u d y 
c ja p o łu d n io w a . 1 5 ,0 0 D la k a ż d e g o c o ś ła d 
n e g o . 1 5 ,5 0 W ia d o m o śc i z P o m o rz a . 1 4 .0 0 P ro 
g ra m  n a j  u tro . 1 5 ,0 0 W  e so łe - p io se n k i i p o 
w ia s tk i —  a u d y c ja  d la  d z iec i. 1 5 .5 0  O rk ie s tra  

_ _ J ró z g i, w ile ń sk ie j. 1 6 ,0 0 W ia d . g o sp o d a rc z e ,  
ty c h  i 1 6 ,1 5  K ro n ik a  l i te ra c k a . 1 6 .5 4  M in ia tu ry  k w a r-  

. 4 4 z-k 1 7 IU i X 11 z 1 m 1C f W 41 1 S O! I / W 1 rł 7 1 n 1 1 -te to w e . l \a lx ? z e u stw o . i b .u u  z .w ią z K i m i
n e ra ln e w  ż y w ie n iu  in w e n ta rz a  —  p o g a d a n 
k a ro ln ic z a . 1 8 ,1 0 R a to w n ic tw o m o rsk ie —  
o d c z y t. 1 8 ,2 5  W ia d o m o śc i sp o r to w e  z  P o m o rz a . 
1 8 .5 0 A n d . d la P o la k ó w  z a g ra n ic ą : a ) M a rsz , 
m a rsz  D ą b ro w sk i —  d la  m ło d z ie ż y  b ) Z a w ie l
k ą w o d ą —  z ż y c ia P o lak ó w  w A m e ry c e . 
1 9 ,1 -5 K o n c e r t ro z ry w k o w y . W p rz e .rw ie o  
1 9 .5 0  O d  T a tr d o  s tra to s fe ry  —  w ia d . sp o r t. —  
w ie cz o rn y  —  w ia d . m e te o r , —  w ia d . sp o r t. - 
p ro g ra m  a n  ju tro . 2 1 ,0 0 Z e m sta n ie to p e rz a  —  
a p e re ik a J . S trau s sa . W  p rz e rw ie a b a lu  
o b ra z e k . 2 2 ,5 5 A k tu a ln o śc i. 2 3 ,0 0 O sta tn i?  
w ia d o m o śc i d z ie n n ik a w ie c z o rn e g o i k o m u 
n ik a t m  e  t  c o  r  o  lo  g  i  c  z  n  y .

P A R Y Ż . O sta tn io d w o rc e p a ry sk ie  
b y ły p rz e p e łn io n e p o w o ła n y m i re z e r 
w is ta m i. O d  c z te re c n  d n i p rz e d s ta w ia 
ją  d w o rc e  ju ż n o rm a ln y w id o k . R ó w -  
ie ż ru c h  k o le jo w y  o d b y w a s ię b e z ż a 
d n y c h  o p ó ź n ie ń .

P A R Y Ż . W e d łu g  w ia d o m o śc i, n a d e -  
sz ly c h z P ra g i, w ię k sz o ść p e rso n e lu  
d y p lo m a ty c z n y c h p rz e d s ta w ic ie ls tw  
S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A m e ry k i P ó ln . 
o ra z  W ło c h  o p u śc iła  w  d n iu  2 7  u b . m . 
P ra g ę .

L O N D Y N . Ja k  s ię o k a z u je , w ła d z e  
a n g ie lsk ie p rz y g o to w a ły n a w y p a d e k  
w o jn y  p la n  e w a k u a c y jn y p ó łto ra m i
l io n a d z ie c i sz k o ln y c h z L o n d y n u . —  
P la n p rz e w id u je m o ż liw o ść e w a k u a 
c ji w  p rz e c ią g u  d w u c h  g o d z in . R o d z ic e  
w in n i z a o p a trz y ć d z ie c i p ro w ian te m  
n a  4 8 g o d z in  o ra z p o trz e b n ą b ie liz n ę .

P R Z E M Y Ś L . P rz e b y w a ją c y w  w ię 
z ie n iu  są d u  o k rę g o w e g o  w  P rz e m y ś lu  b . 
s t. se k re ta rz  są d u  g ro d z k ie g o  w  Ja ro s ła 
w iu . S ta n is ła w  K a ro l Z ie liń sk i, p rz y g o 
to w a ł d o d ru k u d ru g i to m ik  p o e z ji- liry -  
k ó w  o ra z n o w e l n a t le ż y c ia w ięz ien n e 
g o . Z ie liń sk i z o s ta ł p ra w o m o cn y m  w y -

1 zł-8 kor. czeskich
C IE S Z Y N . D e le g a t w o je w o d y  ś lą sk ie 

g o  p rz y  d o w ó d z tw ie sa m o d z ie ln e j g ru p y  
o p e ra cy jn e j ,Ś lą sk " w y d a ł z a rz ą d z e n ie  

p o s ta n a w ia ją c e , ż e k o ro n a c z e sk o s ło -  
w a c k a n ie tra c i n a te re n ie Ś lą sk a Z a o l-  
z a ń sk ie g o sw o ich p ra w , ja k o ś ro d e k  

p ła tn ic z y .

K u rs w y m ie n n y k o ro n y  c z esk ie j w y 

n o s i 8  k o ro n  z a je d n e g o  z ło te g o .

ro k ie m  sk a z a n y z a sp rz e n ie w ie rz e n ie  
fu n d u sz ó w d e p o z y to w y c h n a 4 - le tn ie  
w ię z ie n ia . P ró b k ę sw e g o ta len tu  p o e ty c 
k ie g o p rz e k a z a ł Z ie liń sk i re d a k c ji je d 
n e g o z p ism  re g io n a ln y c h , k tó ra je z a 

trz y m a ła  w  sw e j te c e .

Zabójstwo na weselu
T A R N O P O L . S ą d O k rę g o w y w  T a r 

n o p o lu sk a z a ł n a 3 la ta w ięz ien ia  K o m -  
b u łę  o ra z  n a 2  i p ó ł ro k u  P o ło n ie c k ie g o .  

z a  to . ż e  w  c z a s ie  u c z ty  w e s e ln e j w  P ro -  
n ia ty n ie z a b ili Ja n a Iw a n ic k ie g o .

Iw a n ic k i n a b ra ł d o u s t w o d y i o b la ł 
tą w o d ą K o m b u łę i d z ie w c z y n ę , k tó ra  

b y ła w  to w a rz y s tw ie K o m b i i ły .

NIEDZIELA, dnia 9 października.
7 ,1 5 P ie śń  „ N a jśw ię tsz a  P a n n o ” . - .2 0 K o n 

c e r t p o ra n n y . 8 ,0 0  D z ie m n ik  p o ra n n y . 8 1 5 A u 
d y c ja d la w si. 8 ,4 5 C h w ilk a iK o le -k R o ln icz .  
8 ,5 5 P o lk i i w a lc e . 9 ,1 0 P ro g ra m . 9 ,1 5 N a b o 
ż e ń s tw o  z o k a z ji k o n se k ra c ji k o śc io ła k s . k :_  
S a le z ja n ó w  z D ę b n i,k a . 1 0 ,4 5 M u z y k a . 1 1 ,4 5  
N a sz p ro g ra m  o św ia to w y w  se zo n ie  je s ie n n o -  
z im o w y m . 1 1 .5 7 S y g n a ł c z a su i h e jn a ł z K ra 
k o w a . 1 2 ,0 5 P o ra n e k  sy m f. 1 5 ,(X ) P rz e g lą d te 
a tra ln y . 1 5 .1 0 M u zy k a o b ia d o w a . 1 4 .4 0 L ite 
ra tu ra d la w sz y s tk ic h —  f ra g m e n t z „ C h ło 
p ó w " . 1 4 .5 5 W śró d w y c h o w a n k ó w z a k ład u

R o d z in y K o le jo w e j a ) P o g a d a n k a .
b ) c h ó r z a k ła d u . 1 5 ,1 5 P o lsk ie u tw o ry sk r /. 
1 5 ,5 0 A u d y c ja d la w si. 1 6 .5 0 K o n c e r t z je d n . 
c h ó ró w . 1 7 ,0 0 T y g o d n ik d ź w ię k o w y . 1 7 ,5 0  
P o d w ie c z o re k  p rz y  m ik ro fo n ie —  T ra n sm is ja  
z h o te lu . .P o d O rłe m ” w  B y d g o sz c z y . 1 8 .2 5  
C h w ila B iu ra S tu d ió w . 1 9 ,5 0 S p ra w y k o lo n ij  
p o lsk ic h —  p o  p o w s tan iu s ty c zn io w y m . 1 9 ,4 5  
U  p a n a m a js tra —  o b ra z e k s łu c h o w isk o w y . 
2 0 ,1 0 W ia d . sp o r to w e z P o m o rz a . 2 1 ,0 0 K o n 
c e r t ro z ry w k o w y . 2 1 .4 0 la  jo j —  w e so ła a u 
d y c ja z e  L w o w a . 2 2 .2 0 K o n c e r t ro z ry w k o w y . 
2 5 ,0 0 O sta tn ie w ia d o m o śc i d z ie n n ik a w ie c z o r 
n e g o i k o m . m e te o ro lo g ic z n y .
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Prace gospodarcze 

w październiku

Kredyty anku
na zakładanie

Rolnego 

sadów
Ziem  i ak  i późne pośpiesznie kopać, 

a po nich burak pastew  ny, rosnący nad  
ziem ią. N ajpóźniej m ożna kopać m ar
chew . \v szeikie oK opow  izn) pow  inny  
się dobrze w \ pocić, 1 zanim pójdą do  
.kopca. O ile nagi) przym rozek chw y 
ci nie w yryw ać okopow izn) lecz  
w  \ czekać odw ilż). K oński ząb, poza 
przeznaczonym  do jesiennego spasa 
nia, rżnąć na sieczkę i kisić, póki zie- 
loii). Rów nież zakiszać w szelką ziele- 
niznę. Prow adzić usilne orki przedzi-  
m ow e. A a ziem iach płytkich, o spo 
dzie surow ym — tw ardym  orać nie  
głęboko ale z poglębiaczem . W m yśl 
nap. w " skazań nauki, obom ... 

jaki się nam nagrom adzi z ostatniego  
m iesiąca, należ) w ) w ozić na pryzm ę 
i zakom postować do w iosennego za
stosow ania. bąki i pastw iska po skoń  
czonych w ypasach naw ozić kainitem  
a gdzie potrzeba naw ozem łosiorow  ym  
i azotniakiem .

Przy ż) w  icniu bydła przechodzić  
z w olna na zim ow ą paszę.

W sadzie zbierać ow oce zim ow e, 
■sadzić drzewka,- a po sadzeniu obło  

wiadomości ogóine
TO RU Ń. Z Lipna donoszą: N a prze- 

jeźcizie kolejow ym w e w si W aty pow . 
lipnowski, pociąg jadący z bierpca do  
iorunia najechał na iurm ankę pow ożo
ną przez 12-letniego Bolesław a O lkow - 
skiego. Chłopiec odniósł bardzo ciężkie  
obrażenia i przewieziony do szpitala w  
Toruniu zm arł.

Jak ustalono w inę w w ypadku pono
si O lkow ski.

N O W Y JO RK . W ydania niedzielne  
pism am erykańskich pośw ięcają w iele  
m iejsca i uw agi likwidacji zatargu pol
sko - czeskiego, zajm ując z nader nie
licznym i w yjątkam i stanow isko rzeczo
w e, przytaczając jeszcze raz genezę  
zatargu.

,.N ew Y ork Tim es' 1 pisze: Polska 
czuje urazę do sw ego tradycyjnego so
jusznika Francji, która najm ocniej prze 
ciw staw iała się żądaniom Polski. Z pol
skiego punktu w idzenia m onachijskie 
porozum ienie czterech jest najgorszym  
co się m ogło stać. G rupa ta próbow ała  
dyktow ać Polsce, co m a począć w  zatar
gu, czego Polska tolerow ać nie m ogła.

PRA G A . ..Praskij List" polem izuje z 
tezą w ysuniętą przez jeden z dzienni
ków  polskich, iż nic nie stoi na przeszko
dzie pom yślnego rozw oju stosunków  
m iędzy obu krajam i i stw ierdza, że na
stroje społeczeństw a czeskiego w sto
sunku do Polski są nadal całkow icie ne
gatywne i nie uległy żadnej zm ianie.

żyć pień od dołu słom ą lub trzciną, 
by zające nie niszcz) ły.

O bliczyć ilość posiadanych pasz, 
by odpow iednio inw entarz unorm ow ać

Nie nawoływać do niebrama

udziału w
Z uw agi na zbliżający się term in w y

borów do Sejm u i Senatu nie od rzeczy  
będzie przypom nieć, że Sąd N ajwyższy 
w yrokiem z dnia 22 m aja 1936 r. (N 3 
K 173-36, N r Zbioru orzeczeń 431-36) 
orzekł co następuje:

O rganam i Państw a Polskiego, pozo
stającym i pod zw ierzchnictwem Prezy 
denta Rzeczypospolitej, są obok Rządu  
Sił Zbrojnych,Sądów i kontroli Państwo  
w ej. Sejm i Senat (art. 3 K onstytucji). 
Sejm spraw uje funkcje ustaw odawcze  

i kontrolę nad działalnością Rządu oraz  
ustala budżet i nakładanie ciężarów na  
obyw ateli (art. 31 K onstytucji). Senat 
rozpatruje budżet i projekty ustaw, u- 
chw alone przez Sejm , uczestniczy w w y  
konykaniu kontroli nad długam i Pań 

stwa i bierze udział w rozstrzyganiu 
w ym ienionych w ustaw ie spraw (art. 46  
K onstytucji). Sejm składa się z posłów , 
a Senat z senatorów, do pierwszego w

HITLER I MUSSOLINI W TOWARZYSTWIE MARSZALKA GOERINGA 1 MIN. OLANO WŚRÓD OWACY] 

TŁUMÓW PRZECHODZĄ DO PAŁACU KANCLERSKIEGO W MONACHIUM.

W obec nadejścia jesiennego okresu  
zakładania sadów. Państw ow y Bank  
Rolny uruchom ił specjalny kredyt na 
zakładanie sadów.

wyborach
całości, a do drugiego częścow o w ybra
nych przez posiadających praw o w ybie
rania obyw ateli (art. 32, 33 i 47 K on- 

'stytucji). O byw atele w inni są Państwu  
w ierność oraz rzetelne spełnianie nakła
danych przez nie obow iązków (art. 6  
K onstytucji). Z w yszczególnionych po

stanow ień K onstytucji jest w idoczne.
że Sejm i Senat należą do zasadniczych  
i głównych elem entów ustroju państw o
w ego. M ożność ich istnienia jest zatem  
jedną z podstaw praw idłow ego funkcjo 
now ania aparatu państwow ego. D okona
nie w yborów posłów i senatorów jest 
koniecznym w arunkiem istnienia Sejm u  
i Senatu, a w  zw iązku z tym  praw o oby
w atela do udziału w w yborach jest jed
nocześnie jego obow iązkiem obyw atel
skim . który m usi być rzetelnie w ykony
w any. Sposób dokonania tego obow iązku 
określiły ustaw y w ordynacjach w ybor
czych do Sejm u i Senatu (D z. U . nr

K redyt na zakładanie sadów uzyskać 
m ożna za pośrednictw em zainteresow a- 
nw ch organizacyj rolniczych w e w szyst
kich oddziałach P. B. R., lub przy poś
rednictwie kom unalnych kas oszczędno
ści oraz kas spółdzielczych, które przy
jęły na siebie rozprow adzenie tych kre
dytów . K redyt udzielany jest dla sadów  
o przestrzeni nie m niej niż L ha (50  
drzew ), przy czym oprocentow anie w y
nosi 4 i pół proc, plus koszt pośredni
ctwa K O ., lub kas spółdzielczych, który  
nie przekracza 1 i pół proc. K redyt u- 
dzielany jest na okres 4 lat. spłacalność  
następuje w 6 rów nych ratach, przy  
czym pierw sza rata płatna jest w pół
tora roku po posadzeniu sadu, a nastę
pnie 5 rat w odstępach co pół roku. —  
K redyt nosi chrakter zobow iązania w e
kslow ego, które zaopatrzone pow inno  
być w podpisy dw óch m ajątkow o odpo
w iedzialnych.

47/55, poz. 319 i 520) oraz oparte na 
tych ustawach rozporządzenia w ykona
w cze (D z. U . nr 4835, poz.524 - 326 i 
49  55, poz. 327 - 528). N aw oływ anie do  
niebrania udziału w głosow aniu do Sej
m u i Senatu godzi w autorytet porządku  
prawnego, ustanowionego przez K onsty
tucję. a bliżej określonego i unorm ow a
nego w ym ienionym i ustaw am i, rozpo 
rządzeniam i M inisterstw a Spraw W e
w nętrznych i zarządzeniam i Prezyden 
ta Rzeczypospolitej Polskiej, zm ierza  
do sabotow ania i zparaliżowania w ybo
rów , a przeto do przeciwdziałania prze
pisom ustaw owym i praw nym rozporzą
dzeniom w ładz, regulującym te w ybory, 
oraz zam ierza do przeciw działania pow 
staniu przez w ybory Sejm u i Senatu, 
których istnienie i funkcjonow anie jest 
jednym z elem entów ustroju państw o 
w ego, a zatem do przeciw działania K on  
stytucji. Brak w ustaw ach zagrożonego 
sankcją nakazu udziału głosow ania do  
Sejm u i Senatu nie pozbawia naw oły
w ania do niebrania udziału w tym gło
sow aniu cech przezstępstwa, albow iem  
istota w stępu z art, 156 k. k. polega na  
naw oływ aniu do nieposłuszeństw a lub  
przeciw działania przepisom prawnym  
w granicach nieprzestępnej działalności 
(por. Zb. O . 9053).Reasum ując pow yż
sze, należy stw ierdzić ,źe publiczne na
w oływ anie w  w yżej określonym celu do  
niebrania udziału w głosowaniu do Sej
m u i Senatu stanow i w ystępek z art. 156  
k. k, (A rt. 156 k. k. opiewa:

,,K to publicznie naw ołuje do niepo
słuszeństw a lub przeciwdziałania usta
w om , lub praw nym rozporządzeniom  
w ładzy, podlega karze w ięzienia do lat 
2 lub aresztu do lat 2“ .

I = X =

Pierwsza strefa 

zajęta przez Niemcy
Pierw sza strefa, zajęta przez N iem 

ców w O m ach 1 i 2 października, znaj
duje się na południow o-zachodniej gra
nicy Czechosłow acji. Jest to terytorial
nie najm niejszy obszar. Część zajętego  
terenu przylega do daw nej granicy ba
w arskiej, częsc zas (dolina M ołdawy) 
do granicy b. A ustrii. W  kierunku m iej
scowości W allern w ojska niem ieckie  
przekroczyły Las Czeski, zaś w kierun
ku doliny M ołdaw y daw ną m iejscow ość 
pograniczną czechosłowacką, Freistadt 

pod V iehbergien. M iejscow ość W allern  
leży w odległości około 15 km . od da
w nej granicy baw arskiej. Jest to letnis
ko. liczące około 4 tysiące m ieszkańców  
sam ych N iem ców , Znajduje się tam sąd, 
ew angielicka superintendentura dla G ór 
nej A ustrii. Salzburga i Tyrolu. W allern  
jest rów nież uprzem ysłow iony, posiada  
fabrykę łańcuchów do w yciągów w yso
kogórskich, cegelnię, brow ar, przem ysł 
drzew ny w raz ze szkołą zaw odową. 
Linia kolejow a łączy W allern ze Stra- 

kow icam i przez Protovin. D ruga, w ięk
sza m iejscowość, zajęta przez iN iem cow  
H ohenturth —  położona na południe od  
K rum an. Po czesku W issi bród. Leży  
nad górnym biegiem M ołdaw y. Letnisko  
z około 2 tys. N iem ców. Siedziba sądu. 
Posiada opactwo Cystersów , zbudow ane 
w r. 1250, z kościołem gotyckim , biblio
teką, m uzeum . Stary ratusz zawiera  
szereg zabytków . Przem ysł drzew ny. 
H ohenfurth leży tuż przy granicy. —

D ruga północna strefa, zajm ow ana  
przez w ojska niem ieckie dnia 2 i 3 pa
ździernika, znajduje się na północ Cze
chosłowacji i stanow i pew nego rodzaju  
dw a cyple, w dzierające się w teren  
Trzeciej Rzeszy. Pierwszy —  z m iej
scow ościam i Schluckenau, Rum burg, 

W arnsdorf są położone tuż przy granicy  
niem ieckiej, a Schluckenau leży w od 
ległości 4 km . Cypel ten w żyna się w  
teren Saksonii. D rugi — z m iejscow o 
ściam i Friedland i N eustadt w rzynający  
się m iędzy Saksonię i D olny Śląsk. 
W rezcie m iejscow ości okoliczne Boden- 
bachu i Telschen, położone przy ujściu  
rzeki Polzen do Łaby, W  odległości 10  
km . od granicy Trzeciej Rzeszy.

D o największych m iejscow ości z w y
m ienionych należy BodenD ach nad le
w ym brzegiem Laby. L położonym na 
drugim brzegu ielscnen jest bodenoacn  
połączony 3 m ostam i. W iększość z 2d  
iys. m ieszkańców stanow ią N iem cy. Bo
denbach posiada port przeładunkow y  
oraz port zim ow y na Lanie, M iasto u- 
przem ysłow ione (w ażny punkt kolejow y  
Z portów Bodenbach transportuje się 
głow nie w ęgiel brunatny do N iem iec. 
Praw obrzeżny Telschen (po czesku D e- 
cin). m iasto pow iatowe, w ażny punkt 
w ęzłow y linii kolejow ej W iedeń— D re
zno. O koło 15 tys. m ieszkańców . Port 
nad Łabą. M iasto posiada stary zam ek, 
zbudowany w latach 1667 — 1673, bi
bliotekę, archiwum , zbiory broni i m o
net, park m iejski, gim nazjum realne  
szkołę przem ysłow ą i szkołą żeglarską. 
Silnie U przem ysłow ione tkalnie, zakła
dy m etalurgiczne, chem iczne, artykułów  
żyw nościowych. W pobliżu w dolinie  
Polzy m iejscowość Liedw erd z folwar
kiem . należącym do w ydziału rolnego  
niem ieckiej politechniki w Pradze.

W arnsdorf —  po czesku V arndorf - 
około 24 tys. m ieszkańców przew ażnie  
N iem ców na granicy saksońskiej, posia

da szkołę handlow ą, gim nazjum realne  
i zawodow ą szkołę tkacką. K ilkanaście 
zakiadow przem ysłowych. N a sam ej 
granicy G ross Bchenau z urzędem cel
nym , duża uprzem ysłow iona w ieś z 8  
tys. m ieszkańców . N a pograniczu Schó- 
m inde (K rasna Lipa), letnisko, położo
ne na linii kolejowej Praga —  G eorgs- 
w alde. Silny przem ysł. 6 tys. niem iec
kich m ieszkańców . Schluckeneu Sluknov  
ponad 5 tys. N iem ców. N a linii kolejo
w ej W arnsdorf —  Sebnitz (Saksonia). 
Posiada szkołę rolniczą, m uzeum i za
m ek. Przem ysłow a m iejscow ość. Piąte  
z w iększych m iejscow ości na tym tere
nie — to Rum burg z 10 tys. N iem ców  
na linii kolejow ej Praga —  G eorgsw al-  
de. Posiada sąd, realne gim nazjum , szpi
tal, zakład leczniczy dla nerw owo cho
rych, duży przem ysł.

W reszcie Friedland (o podobnej na
zw ie istnieje jeszcze w  N iem czech i Cze
chosłow acji 7 m iejscow ości). O koło 6 tys 
ew angielików  —  N iem ców. U rząd celny. 
Po raz pierwszy nazw ę Friedland spo
tyka się w r. 1350. Ruiny zam ku, zbu
dow anego w r. 1356.

= X «=
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Z żyda kultnrali
N a pograniczu pow iatu w ąbrzeskiego istnie 

je ośrodek w iejski, o którego tryb.e życia spo 

łecznego na ogół m ało w iadom o w pow iecie, 

a zw łaszcza w sam ym m ieście pow iatow ym , z 

racji oddalenia ośrodka tego od centrali po 

w iatu.

Jest to gm ina W IELK IE RYCHN OW O , 

której życie zespołow e, społeczno-kulturalne,  

zasługuje na w yróżnienie i postaw ienie na w zór 

innym ośrodkom w iejskim , cieszącym  się znacz

nie korzystniejszym i w arunkam i terytorialnym i.

N ależyte zrozum ienie zagadnień kultural

nych przez ogół, pieczołow ita opieka duszpa

sterska i rozum ne kierow nictw o pracy społecz

nej przez odpow iedzialne czynniki sam orządu  

gm innego, jako i w ytężona praca ośw iatow a  

nauczycielstw a sprawiły, że w szelkie objaw y  

życia narodowego i społecznego znajdują w tym  

ośrodku należyty oddźw ięk i w ^yw ołują żyw ą  

reakcję u szerokiego ogółu.

I dzięki takiem u w yrozum ieniu obyw atelstw a  

bynajm niej nie opływ ającego w środki m aterial

ne, stało się m ożliw e, że przed niedaw nym  cza

sem stanął w ośrodku gm iny kościółek, w znie

siony w yłącznie przez w ysiłek finansow y pos

pólstw a. Brak m u jeszcze coprawda kom plet

nego urządzenia w ew m ętrznego, lecz dzięki o- 

fiarności ogółu i ta spraw a postępuje raźno na

przód i już niebaw em św iątynia Pańska przy 

oblecze się w godne szaty.

Jak w szystkie w ydarzenia obchodzące spo 

łeczeństw o polskie, tak ostatnio rów nież w ie

kopom ny akt przyłączenia Ziem i Zaolzańskiej 

do Polski w ywołał u m ieszkańców gm iny W . 

Rychnow o żywy odruch. Staraniem ks. pro 

boszcza K urlanda i p. Teofila Szałacha z za

rządu gm innego, zw ołano w ubiegłą niedzielę  

do W ielkiego Rychnow a zebranie m anifesta

cyjne, w którym udział brała cała ludność gm i

ny. Potężna ta m anifestacja rozpoczęła się z  

Bogiem , nieszporam i dziękczynnym i, które od 

praw ił w przepełnionym w iernym i kościółku  

ks. proboszcz K urland. Po nieszporach w ygło 

sił ks. proboszcz K urland płom ienne kazanie, 

w którym w skazał na to, że opatrzność N aj

w yższego, otoczyła Polskę potęgą i chw ałą i 

obdarzyła nas w spaniałym darem odzyskania  

prastarych ziem polskich. D ziękczynne „Ciebie  

Boże chw alim y" i błagalne „Boże coś Polskę” , 

zakończyły uroczystość kościelną.

N astępnie w yruszyły tłum y do strażnicy,  

przy której ugrupow ały się organizacje ze sztan  

daram i, D o obecnych przem ów ił p. sekretarz  

Szałach, uprzytam iając im w gorących słowach  

znaczenie Zaolzia dla Polski, rozpaczliwą w alkę  

naszych rodaków na tych zrabow anych nam  

przez zdradę terenach i podkreślił na koniec, 

że zw ycięstw o osiągnęliśm y dzięki jednolitej i 

tw ardej postaw y całego narodu polskiego i 

Rządu naszego w oparciu o bohaterską A rm ię  

i jej N aczelnego W odza.

O krzykiem na cześć Braci Zaolzańskich za

kończył sw oje przem ów ienie.

N aw iązując do słów przedm ów cy, następnie  

Przew odniczący O bw odu pow iatow ego O bozu  

Zjednoczenia N arodowego p. Bolesław Szczuka  

z W ąbrzeźna, podkreślił, że jedność całego na

rodu, która odniosła tak w spaniałe w yniki, nie

lego wsi polskiej 
pow inna panow ać litylko przy nadzw yczajnych  

okazjach i odśw iętnie. Jedność ta w inna łą

czyć cały naród polski rów nież na codzien, 

by w spólnym w ysiłkiem podc.ągnąć Polskę w  

zw yż gospodarczo i um ocnić jej stanowisko m o 

carstw ow e na zewnątrz. W tym też celu pow o 

łał N aczelny W ódz M arszałek Śm igły-Rydz do  

życia O bóz Zjednoczenia N arodow ego, w któ 

rym każdy obyw atel —  zw łaszcza przy w ybo 

rach do Sejm u i Senatu —  przyczyni się do roz

w oju znaczenia gospodarczego i politycznego  

Państw a Polskiego. O krzykiem na cześć N aj

jaśniejszej Rzeczpospolitej, Jej Prezydenta, 

A rm ii i N aczelnego W odza zakończył p. Szczu 

ka sw oje w ezwanie do społeczeństw a.

K ierow nik szkoły p. Szczepański podjął 

m yśl przedm ów cy o konsolidacji N arodu pol

skiego, podkreślił, że zjednoczenie narodu w y 

m aga należytego uśw iadom ienia społeczeństwa  

o zadaniach sw oich i roli jaką pow inien każdy  

Polak grać w państw ie. D o tego uśw iadom ienia  

dojdzie społeczeństw o, a przede w szystkim po 

kolenie m łode przez ośw iatę, która jest naj

w ażniejszym czynnikiem do uprzytom nienia o- 

by'w atelow 'i jego obow iązków w obec Państw a. 

O św iatę godną naszego stanow iska politycznego  

w św iecie osiągniem y przez szkołę, przez roz

budow anie należycie szkolnictw a pow szechne

go. D latego też w ' obecnym Tygodniu Szkoły  

Powszechnej nie pow inno społeczeństw o szczę

dzić darów na budow ę szkół pow szechnych, 

których niestety aż tyle brak w Polsce. A pel 

ten przyjęty został przez zebranych z głębokim  

zrozum ieniem spraw y i odniesie napew no po 

żądany cel.

H ym nem narodow ym , zakończono w ielką tą  

m anifestacją, która będzie pam iętnym w dzie

jach życia zbiorowego zdarzeniem dla w iosek  

stanow iących zespół gm iny W . Rychnow o.

Ze sportu
TABELA MECZY LIGOWYCH

Chleb dla
W kilku m iastach CO P-u nie m a ani je 

dnego polsnaegxj sK laiiu zclaza.
U uięK sz)iu m ieście L-OP-u pouzebu  

polskiego stt.iauu i pracow ni D iebżniarsKiej, 
oiuia pisania pouan, przeusięm urs  w  a liauo- 
w lanego, czapuoca, sK luum c) uizewa, sK iaau  
eieK iroleclinicznego, larli, luier, lialciarK i, 
U anuiu dom okrążnego, iiuri. K olonialnej, ju- 
O iiera, K ina, K usujeiza, sK iadu nasion i zuo- 
za, olejarni, ipow roznika, clioiew aarza, skiatln  
i‘)o, rozlew ni pi\sa i w ode-s., sA iaciu s k o i ', 

szK ta i porcelany, zlotniKa, loK alnej w ytwor
ni cukrów , óą m oziiwosm skupu naoiafu  
i zooza.

Pow iatow e m iasto CO P. potrzebuje pol
skiego skiauu  sK or, row erów , lainski m at. ou- 
dow  inn) en, K om eK cji uaniskiej i m ęskiej, 
szK la i porcelan), zO oz.a, czapnika, bednarzu, 
puw  rozui».a. O ą m ozaiw osci skupu naoialu, 
o)dia, pierza, zooza, skór.

W w oj. m ieście potrzebni w spólnie) do  
hurtowni kolonialnej a H urtowni tow . uuesza- 
uycli dla liczny  cli sklepiKow w iejskich.

\\ m iejscow ości w oj. w ileńskiego po 
trzeba polss-iej apteki, acsl m ożliw ość uzy 
skania koncesji.

W pow . m ieście na Polesiu brak polskie
go sklauu m anufaktur), zeiaza, ow ocarni, ka 
w iarni, druK arni i m strongutorni, krawca, 
kraw czym , blacharza oraz zdana. Łonule są.

M ożna przejąć za — 3? lys. zl połow ę  
udziałów dobrze prosperującej tabryki szczo 
tek i pędzli.

D o Batalionu K OP. potrzebny m echanik  
do prowadzenia pralnii-lazni m echanicznej. —  
W ynagrodzenie 100,— zl m ieś.

W 3-tys. m iejscow ości w oj. now ogródz
kiego brak polskiego składu bław atów ', ga
lanterii, obuw ia, piekarni, hotelu restauracji 

I oraz fryzjera. Lokale są.
W w  iększym  m ieście jednego z w oj. kre

sow ych Polak z około 300.000 zl m oże w ybu 
dow ać hale targow e. Pewna lokata kapitału.

W  25-tys. m ieście na K resach w schodu, 
posiadacz 30 tys. zl m oże przystąpić do spółki 
z m iejscowym bankiem celem w ybudow ania  
dom u handlow ego w centrum . Lokata pew na.

W  w oj. m ieście potrzebny hurtow y skład  
śledzi i ryb, ew itl. hurt, kolonialna. ±\lożna  
rów nież w centrum  przejąć za 3.500 zl urzą
dzony skład kolonialno-delikatesowy.

W w iększym  m ieście w oj. łódzkiego po 
trzebna polska drukarnia.

W w ojew . m ieście na K resach m ożna  
przejąć w centrum ow ocarnię i skład kolo 
nialny za około 5.000,—  zł. Lokal 50 zł m ieś.

Potrzebny pom ocnik fryzjerski. D obra  
siła.

W  w iększym m ieście w oj. w arszaw skie
go m ożna przejąć skład papieru za 2— 3 tys. 
zl. Lokal 80,— zł m iesięcznie. (Powiększyć  
na księgarnię).

gier pkt. st. br.

1) Ruch 15 21 45:51
2} Cracowia 14 18 54:28
5) W arta 15 17 49:34
4) A . K . S. 15 15 39=29
5) Polonia 14 15 31:30
6) W isła 15 15 30:31
7) W arszaw ianka 15 13 32:41
8) Pogoń 15 13 16:22
9) Śm igły 15 11 25:42

10) Ł. K . S. 15 10 19:33

TABELA ROZGRYWEK O WEJŚCIE 
DO LIGI.

W  tabeli rozgryw ek o w ejście do Li
gi bezapelacyjnie prow adzi G arbarnia, 
bez straty punktów .

gier pkt. st. br.
1) G arbarnia 4 8:0 14:6
2) U nion Touring 4 6:2 10=5
3) Śląsk 4 2:6 6:10
4) P. K . S. 4 0=8 5:16

PA RY Ż. W  sobotę przed urzędam i 
telegraficznym i w Paryżu stały długie  
ogonki klientów . W szyscy trzym ali w  
ręku praw ie jednobrzm iące depesze do  
sw oich krew nych. Treść była króka —  
..W racajcie natychm iast".

JEROZO LIM A. W  północnej G alilei 
toczy się bitwa pom iędzy w ojskam i bry 
tyjskim i a pow stańcam i arabskim i u pod
nóża góry Tabor. Pow stańcy stracili w  
bitw ie 12 zabitych. Straty w oddziałach  
w ojskow ych nie są znane.

G rupa uzbrojonych pow stańców na- 
padła dziś na biura rządowe w Jerozoli
m ie. Po skrępow aniu w artownika pow 
stańcy usiłow ali podpalić biura poczym  
zbiegli.

Polaków
Poznunianka z pow odu podeszłego w ie

ku odstąpi dobrze zaprowadzony skład bła 
w atów i galanterii w w iększym  m ieście w oj. 
białostockiego. M ożliw a zam iana (za dopla  
tą) na nieruchom ość w W ielkopolsce (skład  
w artości około 20.000 zl, nieruchom ość do  
100.000 zł).

W w iększym m ieście w oj. w arszaw  
skiego m ożna przejąć za 7.000,—  zl skład ga  
lanterii. Lokal z m ieszkaniem 85,— zł m ieś. 
Przy składzie m ożna też prow adzić pracow  - 
nie gorsetów .

Jest m ożliwość objęcia stacyj benzyno 
w ych. Potrzeba 3.000 zł kaucji.

Ze w zględu na szczupłe ram y kom uni
katu, cały szereg m ożliw ości pozostaje do  
przejrzenia w biurze Centrali Zw iązku Pol
skiego w Poznaniu ul. Skarbowa 5 m . 7. —  
teł. 12— 28 w godzinach od 10 do 14

Giełda zbożowa
Płacono Młotych sa 100 kg.

Ziem iopłody
Bydgoszcz  

3. 10.
Poznań

3, 10.

14.00— 14,25 13.75— 14.28

Puaaica 10,00— 19,50 19.25— 19.75
Jgrxm i*ń brow- 15,75-16,50 .16.00-17,00

Jęiioueń j»d*olity 14,50-15.25 13,75— 14,23
Owita 14,50-14,75 14,25— 15,00
Riepak lim o  w y 41,00— 42,00 41.50— 42.50

Riapsik — —

M ak aiablwki 58,00— 62,00 60,00— 65,00

G orxxyra 33.00-35,00 33,00— 35,00

Pelvaxka — *24,00-25 00

Sitm ie lal& a* 47,00— 49,00 48,00-51.00

W yka 60.00— 70,00 —

G ro»h polay — — -

G roch V iktoria 22.00— 27.00 24.00-26.00

G roch Folfc-ra 23.00— 27.00 24,00— 26,00

Lubią iółty — —

Lubią uiebitiki — —

K oJidciyua «x*rw . — —

K oaloyaa biała — —

K oaiB iyaa. aawda- —

POZNAŃSKIE TARGOWISKO MIEJ
SKIE.

Poznań, dnia 4, 10. 1996 r

Plaeoao xa 100 kf. fcfw aj w afi.

Św inlai

M ięaiste iw ixi* pe>a4 80 k|. lyw aj 
w afi r.» . -.i 92 98

M aciory i póia* kaatraty  86— -98

Cial<tar

N ajprzedniejata cielęta w ytucaoae . ICO— 100  
fucaoae cielęta  -i 92 109

Krowyi 4
W ytucaone pełaom ięiiita  74— 84
Tuczoaa m ię»i*te .c.ir.y. i.r.ii.un 60— 70
N ietucaoac dobrae odiyw iaae  46— 53
M iernie odżywia— * 30— 40

Backajei

W ytucaoae pełaonuęeuite  . .i 68— 74
Tucxone m ięeiłte ,. . . >.i .« .„.. .* .» 58— 62
N ietucxoae, dobrze odżyw iane etar»xe 52— 56
M iernie odżyw iane  39— 40

Wolyi

Pełnom ięeiete w ytuexone nie>oprxęto- 
w e ... . . <»»»»■«••’<70 — 76

M ięsiste tuexone m łodsze do lat 3 .. 60— 68
M ięsiste tuexone etarexe Ł() . ł . t  . .• ,n«i 50— 56
M iernie odżyw ione . .if., . r.t 44— 48

Wszystko zawodzi
—  M onotonny plusk deszczu bijącego  

o szyby, szara ulica ociekająca w odą, 
skulone postacie biegnących szybko  
przechodniów .

—  W it stał przy oknie i patrzył oczy
m a pełnym i rozpaczy na nudny obraz za 
szybą.

—  Beznadziejny sm utek panow ał na  
dworze, beznadziejna rozpacz ogarnia
ła jego serce. D ziś z rana w idział znów  
Zochnę. Roześm iana i śliczna przeszła 
obojętnie obok niego, nie darząc go na
w et spojrzeniem .

—  O ddał jej w szystko co m iał, go
rące serce, czułość bezgraniczną, subtel
ne zrozum ienie. Czyż to jego w ina, że  
nie m ógł jej dać m ajątku.

—  Poznali się przed rokiem na balu  
A kadem ii, ona m łoda m alarka, on m u
zyk. Przez cały rok zdawało m u się, że  
odpow iada uczuciem na jego uczucia. 
W idywali się często. Jakoś m u się nie  
źle w ciągu tego czasu pow odziło. Sze
reg koncertów  w  m iastach prow incjonal
nych, przyniósł nie w ielik, ale w ystar
czający dcohód. Zapraszał Zochnę do  

kina, cukierni. N ie były to w ielkie atra
kcje —  ot trochę rozrywki. Spotykała się 
z nim chętnie, a on coraz bardziej ją  
uw ielbiał.

—  O statnio m iał pecha. K oncerty w  
paru m iateczkach się nie udały, nie po
kryły naw et w ydatków. Frekw encja zoyt 
m ała, publiczność w ołała się baw ić na  
dancingach, niż posłuchać pow ażnej m u
zyki. Fundusze jego się w yczerpały. N ie 
było już m ow y o chodzeniu z Zochną do  
kina lub do cukierni. A le że było lato  
w idywali się w parkach. W  ciągu ostat
niego m iesiąca Zochna stale się w ym a
w iała — przed tygodniem nareszcie  
przyszła, lecz zgotow ała m u niespo
dziankę. — O św iadczyła że jest zarę
czona.

—  Jak rażony piorunem  słuchał i nie 
m ógł uw ierzyć. Tłum aczyła, że przecież 
tak m usiało się skończyć, że oboje nie 
m ają pieniędzy, źe trzeba m ylśeć o przy 
szłości, że jej narzeczony m a w łaśnie 
m ieszkanie i dobrą posadę, że W it m usi 
o niej zapom nieć.

Zdecydow anym krokiem ruszył ku  
szafie, w yjął kapelusz. Pojdzie nad W is
łę przypatrzy się jej szarym w odom , a  
m oże skoczy w te lale.

—  W  tern rozległo się pukanie do  
drzw i. W eszła służąca, przynosząc sub
lokatorowi herbatę i gazetę. Była złożo 
na, że oczy jego padły na tabelę loterii.

—  Fala krw i uderzyła m u do głow y. 
Podbiegł do biurka, pogrzebał w szufla
dzie —  po chw ili w yciągnął piątkę losu  
i porów nał z gazetą.

—  O garnęło go uczucie szalonej ra
dości. Zgadza się i w ygrał 12,000 zło
tych. W yjedzie, zabaw i się, zapom ni o  
Zochnie, zapom ni o Stasiu i ciotce. Poz
będzie się kłopotów i długów, będzie się 
czuł beztrokso, spotka inne kobiety.

—  D epresja znikła. Zw racając się do 
zdum ionej służącej zawołał:

—  Pam iętaj M arysiu —  w szystko w  
życiu zaw odzi i rodzina i przyjaźń i m i
łość. Jedyne co nie zawodzi —  to lo
teria. Zaw sze m ożesz liczyć, źe prędzej 
czy później w ygrasz. M asz dziesięć zło
tych. idź kup sobie piątkę losu do pier
w szej klasy 43 Loterii K lasow ej. M oże 
już w  ciągnieniu, które rozpocznie się 19  
października, będziesz rów nież szczęśli
w a, jak ja.

—  N ie robił jej w yrzutów . W rócił do  
dom u zdruzgotany i m y  siał o jednym  —  
zapom nieć, w yjechać. W yjechać, nie  
w idzieć tych ulic, którym i lyle razy z 
nią przechodził, zobaczyć inne tw arze, 
inne m iasta. N ie dać się ogarnąć de
presji. Zw rócił się do sw ego serdecznego 
przyjaciela Stasia. Ten m iał pieniądze, 
m ógł m u pożyczyć. D otąd go nigdy  o nic 
nie prosił, teraz w ięc poszedł do niego  
pew ien, że Staś m u nie odm ówi. I cóż?  
Przyjaciel tłum aczył m u zm ieszam y, że 
chw ilow o nie m oże znów prosić ojca o  
pieniądze, bo kupił now y sam ochód.

—  W it skrzyw ił pogardliw ie usta. —  
G dyby on był bogaty i do niego zw rócił 
się Staś, bodajby ten now y w óz sprzedał 
a nie odm ówiłby m u pożyczki,

— Poszedł do ciotki, nie prosił o  
w iększą jakąś sum ę, o m ałą sum kę na  
pokrycie bieżących w ydatków . Ciotka  
w ygłosiła kazanie o oszczędności, o tym . 
że niepotrzebnie szastał pieniędzm i do  
kina i cukierni, a w  końcu odm ów iła m u  
naw et tej drobnostki. M iał już tylko kil
kanaście złotych w  kieszeni.

—  Coraz głębsza m elancholia ogar
niała W ita. Co robić? W szystko za
w iodło i m iłość i przyjaźń i uczucia ro
dzinne. Chyba skończy z tym życiem .
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— N iech pan się m nie nie oba

w ia, m łodzieńcze. M ój um ysł jest 
zupełnie zdrow y i trzeźwy!... W szy
stko w idzę, w szystko słyszę!... Za
raz. o czym  tośm y rozm awiali?

—  Pan m iał m i w ytłum aczyć, na  
czym  będą polegały m oje obow iąz
ki.

Staruszek podrapał się w głowę.
—  Żadnej pracy nie będzie, rozu

m ie pan? Trzeba będzie tylko  uw a
żać. W skazał chudą ręką na sąsie
dni pokój. —  W  nocy m uszę kogoś 
m ieć w  pobliżu. Jeśli zaw ołam , pan 
jest obow iązany przyjść... W ięc 
zgadza się pan, m ój przyjacielu?

Spojrzał niem al błagalnie na H ar 
rigana.

—  O czyw iście —  odparł ociągając 
się John. — A le przypuszczałem , 
że znajdzie się dla m nie jakieś za
jęcie... bo ciągle tak siedzieć i tylko  
uw ażać nie w iadom o na co... La
w rence w skazał końcem laski na 
w ielki pakunek, ow inięty w szary  
papier pod oknem .

-- D opiero przed paru dniam i 
przysłali m i z Londynu. Sam e po
w ieści aw anturnicze i krym inalne. 
Sądzę, że to będzie odpowiednia  
lektura dla pana. Pobierać pięć
dziesiąt funtów  m iesięcznie, nic nie  
robić, jeśli nie liczyć czytania po
w ieści krym inalnych — przecież  
to jest też zajęcie i przy tym nie 
najgorsze, praw da? — staruszek  
parsknął głupkow atym śm iechem .

John H arrigan przeczytał kiedyś  
parę takich pow ieści i naw et chęt
nie przeczytał, lecz w tej chw ili 
zw ątpił, że to sam o  zajęcie uw arun
kow ane przym usem spraw i m u  
przyjem ność.

— I w ięcej nic? — zapytał. —  
M yślałem , że przynajm niej będę  
załatw iał pańską korespondencję...

Law rence spostrzegł od razu, że 
m łody człow iek w cale nie był za
chw ycony posadą.

—  O czyw iście, w  dzień m oże pan  
spacerow ać... W  ogóle do w ieczo
ra m oże pan robić, co chce, i do
w olnie rozporządzać sw oim cza
sem .

—  K to i co panu zagraża, panie  
Law rence?

Staruszek skrzyżow ał ram iona 
na piersi. Jego oczy znów  błysnęły  
ogniem .

John spostrzegł, że popełnił błąd. 
N ie dał Law rence‘ow i czasu na od
pow iedź, lecz zadał natychm iast 
drugie pytanie:

—  K to m ieszka w tym  dom u o- 
prócz pana i pani Bardw ell?

Staruszek  zbył go m ilczeniem . 
W stał i utykając na nogę zaczął się 
przechadzać z kąta w kąt. Był w  
tej chw ili podobny do kulawego, 
oblazłego kakadu. Zatrzym ał się 
przed Johnem , w estchnął głęboko  
i rzekł bezbarw nym  głosem :

—  N iech pan idzie spać, m łody 
przyjacielu. Jutro opow iem resz
tę...

H arrigan udał się do sw ojego  po
koju, rozpakow ał w alizkę, pow ie
sił ubranie do szafy m yśląc z go
ryczą, że nie była to posada, o ja
kiej m arzył. Chciał pracow ać, czuć  
się użytecznym , a w gruncie rze
czy pozostał bezrobotnym jedynie 
z tą różnicą, że za bezczynne sie
dzenie m iał pobierać pokaźne w y
nagrodzenie.

W yjął bieliznę i złożył ją do szu
flady.

Słyszał jak staruszek spacerował 
po sw oim  pokoju postukując laską  
o podłogę.

Czy Law rence  był napraw dę nie
poczytalny? Czy jego obaw y nie 
były urojeniem chorego m ózgu?... 
A m oże w tym  dom u rzeczyw iście  
ezyhało nań niebezpieczeństwo?...

John H arrigan zasypiał zazw y
czaj, jak tylko przyłożył głow ę do  
poduszki, jednak tej nocy długo nie 
m ógł zasnąć. M iał zdrow e nerw y, 
ale now e otoczenie działało nań  
przytłaczająco.

Ciągle słyszał kroki starca. —  
W dzierały się do ucha i dźw ięcza
ły w nim  bolesnym  echem . D eszcz 
bębnił m iarowo w  okno, coś skrzy- 
piało za nim żałośnie. W ył w iatr. 
W  jego dzikich ponurych pieśniach 
brzm iały krzyki i zawodliw e skar
gi przeklętych dusz błądzących w  
m roku...

John naciągnął kołdrę na głow Tę 
i po kilku m inutach zapadł w głę
boki sen.

IV .
H arrigan się zbudził.
W okół panowały gęste ciem no

ści... Jeszcze nie oprzytom niał i 
nie m ógł sobie uzm ysłow ić, gdzie 
się znajduje.

Rozległo się m ocne uderzenie w  
drzw i, potym  skrzeczący głos pana  
Law rence'a.

—  H allo, m łody przyjacielu, już  
dziesiąta!

John przesunął dłonią po ścia
nie, znalazł w reszcie kontakt i 
przekręcił. Pobieżne spojrzenie na 
zegarek przekonało go, że była rze
czyw iście dziesiąta. Zaspał...

—  D zień dobry, panie Lawrence!
—  zaw ołał głośno. —  Już w staję!

W yskoczył prędko z łóżka i za
czął się ubierać. G dy już stał po
chylony nad um ywalką, drzw i się 
otw orzyły i w szedł Law rence.

—  A le pan m a napraw dę zdrowy  
sen —  pow iedział z kw aśnym u- 
śm iechem , spoglądając na obnażo
ny m uskularny tors H arrigana.

— Pukałem przynajm niej dzie
sięć razy!

—  Bardzo m i przykro, panie La
w rence... —  m ruknął John, w ypłu 
kując m ydło z oczu. —  To się w ię
cej nie pow tórzy...

—  N o, no, m ój m łody przyjacie
lu! Znam te w szystkie historie: 
pierwsza noc w  obcym  łóżku i tak  
dalej... N iech  pan  zaczeka chw ilkę, 
zaraz otw orzę okiennice, bo pan  
jeszcze nie w ie, jak z tym  się trze
ba obchodzić. N iech pan patrzy! 
O puszczam w dół tę dźw ignię, po
tym odsuw am ten górny rygiel!... 

i Jh ż ?
John przym knął oczy —  oślepiły  

go prom ienie słońca. W pokoju  
zapachniało zw iędłym i liśćm i. Spój 
rżał na m orze, ponad żółte i czer
w one w ierzchołki drzew, rozkoły
sane św ieżym  w iatrem . Po jasnym  
niebie ścigały się strzępy chm ur. 
N a dalekim  horyzoncie, przesłonię
te szaro niebieską m głą, niejako 
rysowały się zalesione w zgórza.

Law rence stał przy oknie  patrząc 
na krajobraz.

—  Piękny dzień! — pow iedział 
z przekonaniem .

John przyjrzał m u się uw ażnie.
Staruszek m iał na sobie brązowe  

ubranie i czarną czapeczkę w  kształ 
cie feza, cera była nieco ziem iste
go koloru —  w  każdym  razie John  
osądził, że w dzień Law rence nie 
robił w rażenia schorowanego star
ca i w yglądał korzystniej niż przy  
jaskrawym  św ietle lam p  elektrycz
nych.

W ejście gospodarza krępow ało  
go z początku, jednak w krótce prze  
stał na to zw racać uw agę i dokoń 
czył spokojnie toalety: w ym ył zę
by, ogolił się i starannie w yszczot- 
kow ał w łosy.

G dy już był zupełnie gotów , La
w rence w yprow adził go na kory
tarz i pokazał, gdzie się znajduje  
łazienka.

—  N o, dobrze... ale zanim  zejdzie 
m y na dół, m uszę panu jedno po

w iedzieć: niech pan zawsze zam y
ka sw ój pokój, a klucz nosi przy  
sobie w kieszeni. G dy będą sprzą
tali, niech pan przy tym stoi. W  
tym skrzydle pierw szego piętra 
nikt z dom ow ników ani ze służby 
nie m a nic do szukania. Inne po
koje są nie zajęte... Już pan zam 
knął?... D oskonale, chodźm y teraz, 

Podpierając się laską, Law rence 
zeszedł po schodach na dół i w pro
w adził do w ielkiej, po starośw iec
ku um eblowanej jadalni w  zachod
niej części dom u.

Stół był nakryty na dw ie osoby. 
Staruszek zadzw onił trzykrotnie i 
usiadł.

Ze sw ojego m iejsca John m ógł 
w idzieć część parku i w ierzchołek  
starej w ieży sterczącej nad drze
w am i.

Law rence pochw ycił jego spojrzę  
nie.

—  W ieża pochodzi z epoki Tudo- 
rów  —  ośw iadczył. —  Był tu daw 
niej i zam ek, ale się spalił. N ależał 
do Beresfordów.

—  K iedy pan nabył tę posia
dłość?

—  Przed dziesięciom a laty. D a
w niej należały do m nie znacznie 
w iększe obszary, ale część sprze
dałem , część w ydzierżawiłem . W  
obecnych czasach leśna i rolna go
spodarka przynoszą znikom e do
chody.

D zień dobry, sir!
D o stołow ego  w szed. ten  sam  słu

żący, który w czoraj w ieczorem  
w puścił Johna do hallu, i postawił 
na stole tacę ze śniadaniem .

—  Słuchaj, Jasper — - pow iedział 
doń ostro Edw in Law rence. —  to  
jest pan... pan... o, do diabła! —  O b
rzucił sw ojego sekretarza osłupia
łym  spojrzeniem .

_ H arrigan. John H arrigan.
M łody człow iek uśm iechnął się-, 

przypuszczenie byro trafne — - sta
ruszek zapom niał jego nazw iska.

— O czyw iście... H arrigan... —  
m ruknął Law rence. —  W ięc słu
chaj Jasper, to jest pan  John  H arri
gan. M asz spełniać w szystkie roz
kazy, które ci będzie w ydaw ał w  
m oim  im ieniu, oraz te, które będą  
m iały  na  w zględzie m oje dobro. Są
dzę, że spraw a jest jasna.

Jedyne oko Jaspera drgnęło ner
w ow o.

—  Tak  jest, sir —  odparł służący. 
—  Zrozum iałem . Spodziew am się, 
że pan H arrigan będzie m iał na 
w zględzie tylko dobro pana.

Jasper oddalił się i John dopiero  
teraz spostrzegł, że sługa m iał pa
łąkow ate nogi i nienaturalnie dłu
gie ram iona.

Staruszek niechętnie dłubak w i
delcem  na talerzu.

— D o Jaspara pan m usi krzy
czeć, bo on m a bardzo przytępiony  
słuch. N azywa się Prebble, Jasper 
Prebble, ale nie w iem na pew no, 
czy to jest jego praw dziwe nazw i
sko. O na go zgodziła i dlatego  
przypuszczam , że to jest podejrza
ny bubek, który m a sporo ciężkich  
grzechów na sum ieniu. Lew e 
stracił praw dopodobnie w bójce. 
W  gruncie  rzeczy  lepiej niż pan  na- 
daje się na w artow nika nocnego.

John  spojrzał pytająco  i Law ren 
ce zachichotał.

—  To jest zupełnie jasne, m ój 
m łody przyjacielu, bo on tylko  jed
nym  okiem  m usi czuw ać.

Johna ucieszyło pogodne usposo
bienie staruszka.

W każdym razie gospodarz nie  
robił w rażenia człowieka chorego  
um ysłow o i H arrigan zaczął przy
puszczać, że w czorajsze, łagodnie  
m ów iąc, osobliw e zachow anie się 
było poprostu  następstw em  silnego  

w zburzenia po niedaw no doznanej 
przykrości.

Ludzie dziwaczeją na starość. 
John przypom niał sobie, że jego  
ciotka co dzień po śniadaniu zam y
kała się w sw oim pokoju na dw ie 
godziny, aby porozm aw iać z du
chem zm arłego m ęża. Tw ierdziła 
przy tym , że jej m ąż z niezm ienną  
życzliwością odpowiadał na pyta
nia i tę okoliczność John uw ażał za 
objaw w ysoce nienorm alny, gdyż  
w łaśnie ciotka zam ęczała na śm ierć  
jego w uja.

Pan Lawrence i H arrigan  jeszcze  
nie skończyli śniadania, gdy po  
lekkim  zapukaniu do drzw i w eszła  
do pokoju  jeszcze jedna osoba, któ
rą John w idział po raz pierwszy  
w  życiu, a która, sądząc z w yglądu, 
należała niew ątpliw ie do rodu La- 
w rence ‘ów .

Był to  trzydziestopięcioletni m ęż
czyzna, w ysm ukły, lecz ospały w  
ruchach. M iał w odniste, głęboko 
osadzone oczy i charakterystyczny  
dla Law rence ‘ów  haczykow aty nos.

—  D zień dobry, ojcze —  pow ie
dział leniwym głosem , urw ał i z 
niezm iernym zdziw ieniem spojrzał 
na H arrigana.

— D zień dobry, A rchie — od
parł staruszek z odcieniem  trium 
falnej, a dla Johna niezrozum iałej 
złośliw ości. M am gościa, jak w i
dzisz. Pan John H arrigan  z Londy
nu. O d dzisiejszego dnia jest m oim  
sekretarzem .

A rchie Law rence zbliżył się po
w oli i podał H arriganow i zw iotcza
łą w ilgotną dłoń.

—  Bardzo m i przyjem nie pana  
poznać, panie H arrigan. M am na
dzieję, że ojciec nie obarczy pana  
nadm ierną pracą i że będę m ógł 
od czasu do czasu korzystać z to
w arzystw a pana.

—  Pan H arrigan  nie pije i pogar
dza ludźm i, którzy upraw iają gry  
hazardowe —  rzekł jadow icie sta
ruszek.

A rchie Lawrence uniósł brw i, 
rozm yślając nad czym ś z w idocz
nym  natężeniem .

—  A ch, tak?... —  zapytał prze
ciągle. —  A  dużo pan przegrał pa
nie H arrigan?... A le niech pan so
bie nie przeszkadza i zje spokoj
nie śniadanie. —  U siadł, w yciągi 
nął przed siebie długie nogi i zw ró
cił się następnie  do starego Law ren  
ce ‘a; —  Czy ojciec nie zapom niał, 
że dziś po południu przyjeżdżają 
Łucja i Robert? Zapytuję dlatego, 
że do tej pory  Rankin nie otrzym ał 
żadnego zarządzenia.

Staruszek z w ściekłością odsunął 
talerz. , . - '

—  Przyjadą, czy nie przyj  adą, to  
jest dla m nie zupełnie obojętne! —  
N iech robią, co im się podoba. Ja  
ich nie zapraszałem . - .

—  Innym i słow y, niech  idą pieszo  
ze stacji? Przecież tak  czy inaczej. 
Rankin m usi jechać po południu  
do w ioski.

—  W ięc dobrze, niech ich przy
w iezie! Życzę przy tej sposobno
ści, by koło się złam ało, a całe to
w arzystw o w padło do row u przy
drożnego.

A rchie uśm iechnął się pobłażli
w ie.

—  Jeszcze  nie w idziałem  dziś M a
ry i N orm ana.

—  W ięc się ciesz i nie przeszka
dzaj nam dłużej. M uszę om ów ić  
pew ne sprawy z panem H arri  ga- 
nem .

—  A  ja nie m ogę przy tym  być? 
—  zapytał A rchie tonem  skargi. —  
H udzi m i się w ściekle!

(Dalszy ciąg nastąpi)
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M arka, M arcela, Just. 
S łow iańsk i: R ościsław a  

Słońca: H ~sch . 5,45 /ach . 17.2  

K siężyca: w sch. 15,54 zuch . 5,28

S ob ota
Pio tra m ., B rygidy . Pelag ii 

S łow iań sk i: W ojsław a

Słońca: w sch. 5,47 zach . 17.0  

K siężyca: w sch. 16,16 zach . 4.58

N ied ziela
D ionizego , L udw ika  

S łow iań sk i: D oniogosta  

Słońca: w sch. 5,49 zach . 16,58  

K siężyca w sch. 16,41 zach . 5.50

WĄBRIEŻ^O
® W iad om ości p arafia ln e. W  niedzielę  

po sum ie zebran ie O jców R óżańcow ych. Po  
nieszporach zebran ie Iow . L udow ego. W na 
stępną niedzielę, tj. 16 bin . po sum ie zebran ie  
M łodzieńców ’ R óż., po nieszporach 111 Z akonu. 
O d dnia 1 I 1959 r. zniw elow ane będą na  
cm entarzu od strony p. L angego trzy dalsze  
rzędów  grobów  na cele cm entarne. K to chciał- 
by zatrzym ać grób , w inien zgłosić się w  biu 
rze parafialnym . —  N auka przygotow aw cza  
do Sakram entów  św . dla dzieci z m iasta roz- 
pocznie się w e w torek o godz. 14,50 . Z grom a
dzą się chłopcy i dziew czynki, które się zgło 
siły , w kościele z katech izm em i dow iedzą  
się tam bliższych szczegółów . N auka dla  
dziew cząt odbyw ać się będzie w salce para 
fia lnej. dla chłopców tym czasem w kościele . 
W  tym  celu od godz. 14,50 do 16. kośció ł bę 
dzie zam knięty , by uniknąć przeszkadzania.  
W e w torek rozpoczyna się T ydzień M iłosier
dzia. który ’ w  ty  m  roku w całej Polsce trw ać  
będzie do 25 październ ika. Z tego pow odu  
odpraw i się w  niedzielę następną sum a z W y 
staw ien iem  i kazaniem  o m iłosierdziu . W  cza 
sie itygodnia m iłosierdzia będą Panie Św . 
W incentego a Paulo w  m ieście i po w ioskach  
zbierać dobrow olne ofiary i odzież dla na 
szych biednych .

Z ebran ie K SM . Ż . w czw artek 10 Irin , po  
różańcu w ognisku ., Przybycie w szystk ich  
druhen konieczne.

W  środę o godz. 8 zebran ie parafialnej 
A kcji K ato lick iej, celem om ów ienia A kade 
m ii C hrystusa (K ró la. O becność w szystk ich  
konieczna.

1  T yd zień M iłosierd zia n a terenie P o 
m orza w  d n iach od 11 d o 25 p aźd ziernik a b r. 
W  roku obecnym , przykładem la t ubieg łych  
odbędzie się na teren ie diecezji chełm ińsk iej 
w ’ m yśl rozporządzenia J. E . K s. B iskupa O r
dynariusza —  T ydzień M iłosierdzia .

T ydzień —  pośw ięcony biednym , bezdom 
nym , bezrobotnym rzeszom , — w którym  
m am y się w yzbyć egoizm u, oderw m ć na chw i
lę od spraw  osobistych , a przy jrzeć się na 
szym  biednym  braciom i dopom óc im ; zaspo 
ko ić głód i nędzę, rozpalić w  sercach w iarę, 
nadzieję i m iłość, w yrów nać bezdenną prze 
paść m iędzy bogatym i i ubog im i

Poniew aż najw ięcej m ożna dokonać siłą  
zbiorow ą, dlatego zw racam y się do w szv-  
sitk ich organizacy j kato lick ich z gorącą proś
bą o zrozum ienie akcji chary tatyw nej i za
jęcie się T ygodniem M iłosierdzia . D la ła t
w iejszego zorganizow ania radzim y utw orzyć  
K om itet, w którego sk ład w ejdą przedstaw i
ciele w szystk ich organizacy j. M ateriały pro 
pagandow e m oże dostarczyć Z w iązek T ow -a- 
rzystw C hary tatyw nych w Pelp lin ie .

© Z gon. W czoraj zm arła w B ydgoszczy  

nasza w spółobyw atelka śp . A n na z K w iatk ow - 

fk ich P aszoltow a, Z akończyła w m łodym sto 

sunków 'o w ieku sw ój pracow ity żyw ot, który  

obfitow ał w ow ocne w yn  ki, nieubłagany los 

w yrw ał trosk liw ą opiekunkę z łona stroskanej 

rodziny , której sk ładam y nasze serdeczne w y 

razy w spółczucia. R ed ak cja
----  y .

© O d znaczen ia . S rebrn ym  k rzyżem  Z asłu 

gi odnaczeni zostali inspektor sam orządu gm in

nego p. Jan K am ińsk i oraz kupiec S tan isław  

G rzegorczyk z W ąbrzeźna. B rązow ym  K rzyżem  

Z asłu gi odznaczony został k  erow nik K olejk i 

Pow iatow ej w W ąbrzeźnie p. L eon P ilarsk i,

2  O d 6 p aździern ika  p rzegląd  sp isów  w y 
b orców  d o S ejm u i S en atu . Spisy w yborców ’ 
do Sejm u i Senatu w yłożone zostały do pu 
blicznego przeg lądu 6 październ ika. R ekla-

Lot nad Wąbrzeźnem
W  niedzielę , dnia 9 bm . od godziny  

13.30 staran iem  O bw odu Pow . L O PP. w  
ram ach obchodu 15-lecia L O PP. organi
zow ane będą propagandow e lo ty pasa
żersk ie dla szerszego ogółu publiczności  
w ąbrzesk iej. Prow izoryczne lądow isko  
w yznaczono na terenach p. Putynkow - 
sk iego , przy szosie pod M yśliw iec. C ena

biletu 5.—  zł, dla członków L O PP. —  
za przed łożeniem  leg itym acji członkow 
sk iej z opłaconym i sk ładkam i za ostatn ie  
6 m iesięcy  —  4 zło te .

N iepełno letn i (poniżej 21 la t) w inni 
na odbycie lo tu przed łożyć zezw olen ie 
rodziców  w zgl. opiekunów .

Obwód Powiatowy LOPP.

9 N aczelnik U rzęd u S k arb ow ego p odaje  

do w iadom ości zain teresow anym , że będzie  

przy jm ow ał in teresan tów w Z arządach G m in 

nych w zgl. M iejsk ich w następujących term i

nach: dnia 10 październ  ka w Z arządzie M iej

sk im  w G olubiu , dnia 17 bm . w Z arządzie M iej

sk im w K ow alew ie. G odziny przy jęć w m iej

scow ościach w yżej podanych od 10 do 13.

• P ożegn an ie. W czoraj Z w iązek b. O broń 

ców O jczyzny pożegnał w św ietlicy D om u Spo 

łecznego kom endanta sw ojego p. por. G rocho 

w sk iego , odchodzącego do C hełm na na stano 

w isko K om endanta Pow iatow ego PW . D o opu 

szczającego sw oje dotychczasow e m iejsce pra 

cy odezw ał się w gorących słow ach uznania  

za jego ofiarną i ow ocną pracę p. m ajor B igocki 

życząc m u jaknadejszego pow odzenia na now ej 

placów ce. W zruszony serdecznym i dow odam i 

przy jaźn i i sym patii p. por. G rochow ski podzię

kow ał za słow a uznan ia i życzenia, w skazując  

w  kró tk im  zarysie na przeb ieg sw ej pracy na tu 

te jszym  teren ie i życząc jaknajlepszych w yn  ków  

ną przyszłość. Ż egnając następnie kolegę sw o 

jego p. por. K ołodziej, jako K om endant pow ia

tow y PW ., życzył sw ojem u b. K om endantow i 

Federacji, by w now ym ośrodku pracy znalazł 

tak doskonałego kom endanta Federacji, jak im  

był on sam dla kom endy w ąbrzesk iej. Z żalem  

żegnali następnie w szyscy obecni z osobna  

sw ojego druha —  kom endanta.

© R u ch p ocztow y w  W ąbrzeźnie za m ie
siąc w rzesień : nadanych listów  poleconych —  
1.705 sztuk ; m adeszłych listów  poleconych —  
2.055 sztuk : nadanych paczek —  1.096 sztuk: 
nadeszlych paczek — 1.152 sztuk : nadanych  
listów w artościow ych — 58 sztuk ; .nadesz-  

łych listów w artościow ych 22 sztuk : przeka-  
zó :w  ipoczitow ych przy jęto 1.559 sztuk na su 
m ę zl 119.815 zł; w ypłacono przekazów  pocz 

tow ych 1.645 sztuk na sum ę zł 110.766: w płat 

w  obrocie czekow ym  PK O . dokon ano 2.571 szt. 
na zł 475.656: w ypłacono przekazów czeko 

w ych PK O . 158 szt. na sum ę zł 22.968; przy 

ję to w kładów oszczędnościow ych PK O . 49,6  
na sum ę zł 55.151; zw rotów oszczędnościo 

w ych PK O . podjęto 815 na zl 95.862: rozm ów  

te lefon icznych (5 m inut.) w ychodzących —  
5.027; nadchodzących — 5.925; te legram ów  
nadanno 155 sztuk : nadeszło tcełgram óu 155; 

ogólny obró t pien iężny zl 1.217 .674 ,— .

© K om u nik at w yb orczy . Z arząd Izby  
R zem ieśln iczej w T oruniu na posiedzeniu w  
dniu 1 październ ika br. dokonał w yboru de 
legatów  do zgrom adzeń okręgow ych. W ybra 
ni zostali następujący delegaci:

D o zigrom adze/n ia okręgow ego nr 101 z  
siedzibą w  T oruniu : 1) p. Szulc A rtur, m istrz , 
ślusarsk i z T orunia, ul. K lonow icza 4; 2) p. 
W iencck Franciszek , m istrz in tro ligatorsk i z  
forun ia, ulica M ostow a 58; 5) p. C a.nder A . 
m istrz sto larsk i z W ąbrzeźna; 4) p. E błow ski 
Stan isław ’ , m istrz ślusarsk i z C hełm na, ulica  
G runw aldzka 58.

• Z eb ranie Z jed n . P olskich Z w iązk ów  
Z aw od ow ych . W dniu 2 październ iku br. 
odbyło się zebranie Z . P . Z . Z . w św ietlicy  
zw iązkow ej przy udziale 72 członków  i 6 goś
ci. Program  obrad , który został podany przy 
ję ty został bez zm ian . W im ien iu Z arządu  
iddzialu p. W iśn iew sk i pow itał p . Starostę  
Pow iatow  ego K alkstein a oraz specjaln ie w  y- 
delegow anego przez Z arząd O kręgow  y, w ce 
lu w ygłoszenia referatu p . G ostańsk iego z T o 
run ia. —

Prezes oddziału przedstaw ił w kró tk im  
zarysie w alkę naszych braci z za O lzy , któ 
rzy nie szczędzili krw i, aby się połączyć z  
M acierzą, a w  dniu 2 bm . się doczekali osw o 
bodzenia. Poleg łych o w olność Śląska C ie
szyńsk iego zebran i uczcili przez pow stan ie i 
jednom inutow e m ilczenie.

R eferat pt. Z w iązk i Z aw od ow e a w yb ory , 
w ygłosił p. G ostańsk i. W  sw ym  bardzo treści
w ym referacie przedstaw ił zadania zw iązku  
dla św iata pracy i korzyści jak ie m ogą osią
gnąć członkow ie należący do Z jednoczenia  
Polsk ich Z w iązków  Z aw odow ych przez bran ie

m acje m ożna będzie w nosić w dniach od 6  
do 15 październ ika do obw odow ych kom isji 
w yborczych z. następujący  eh pow odów : 1) z 
pow odu om inięcia w sp isie upraw  nioucgo do  
głosow ania oraz 2) z pow odu w ciągnięcia do  
sp isu osoby nieupraw  nionej do głosow ania.

® Z b iórk a u liczn a . —  W  ram ach 5 T ygod 

nia Szkoły Pow szechnej odbędzie się w nie

dzielę 9 październ ika zbiórka uliczna. K om itet 

zw raca się z gorącą prośbą do Szanow nego oby

w atelstw a m  asta W ąbrzeźna o nieszczędzenie  

ofiar na ten piękny i w yniosły cel. O fiara zło 

żona na budow ę szkół przyniesie w przyszłości 

stokro tne korzyści w e form ie dobrze przygoto 

w anych i w ychow anych obyw ateli: H asłem  każ

dego dobrego Polaka jest, dla każdego dziecka  

w ’ Polsce, m usi być m iejsce w szkole. K om itet 

zaprasza też bardzo uprzejm ie na d an cin g , któ 

ry odbędz e się w sobotę 8 bm . w hotelu pod  

B iałym O rłem , D ochód z te j im prezy m a też  

pow iększyć fundusze na budow ę szkół.

9 D ancing , Z okazji Piątego T yg. Szko 

ły Pow szechnej odbędzie się dnia 8 paździer

nika br. o godz. 20 w  hotelu pod B  ałym O rłem  

D A N C IN G — G R ID G E , na który uprzejm ie za 

prasza  K O M ITE T .

•  T eatr Z iem i P om orsk iej. G ościć będzie  

w W ąbrzeźnie w dniu 10 bm . (poniedziałek) i 

w ystąp i na sali D w oru W ąbrzesk iego w ieczo 

rem o godz. 20. B liższe szczegóły na afiszach , 

oraz w nr następnym G łosu zostaną podane. 

Z espół T eatru Z iem i Pom orsk iej zjednał sobie  

publiczność w ąbrzeską dobrą grą jak i doborem  

program u, czego dow od em —  zaw sze przepeł

niona sala .

•  W yjazd K S . P O M O R Z A N K I. W  niedzie

lę dnia 9 bm , K S. Pom orzanka w yjeżdża do  

G rudziądza, celem  rozegrania m eczu o m  strzo- 

stw o klasy C z, klubem sportow ym Z w iązku  

Strzeleck iego , W yjazd z W ąbrzeźna nastąpi o  

godz. 9 rano . M ecz zaś rozegrany zostan ie o  

godz. w pół do 12, G oście m ile w idzian i. Z gło- 

szen a przy jm uje drh . prezes Fr. K w aśny . M am y  

nadzieję, że nasza Pom orzanka zdobędzie dużo  

in icjatyw y i am bicji i zw ycięży .

•  K rad zież czy zab łądzen ie? W  Plu tow ie  

sąsiedniego pow iatu chełm ińsk iego do stadniny  

tam tejszej przy łączy ły się 2 źrebaki niew iado-  
[m ego pochodzenia, jed en k aro-,gn iad y z gw ia

zd k ą n a czo le , d rugi gn iad y b ez od m ian , obydw ą  

pow yżej roku .

D otychczas nik t ich nie rozpoznał jako  

sw ej w łasności. E w ent. poszkodow ani m ogą się  

zgłosić w ' adm in stracji m ajątku Plu tow m , lub  

na przynależnym posterunku PP .

© T erm in w ażn ości leg itym acyj szk olnych  

w zoru 1-a par. 61, T O -I w ydaw anych studen 

tom szkół w yższych z term inem do dnia 30  

w rześnia przed łuża się do końca październ ika.

•  P ęk ają żarów k i W ostatn ich dniach  

dochodzą nas żale na nader liczne pękanie ża

rów ek ośw ietlen ia elek trycznego . N iew iadom o, 

czy to w ina tu tejszego Z akładu R ozdzielczego , 

czy też E lektrow ni w G ródku. W  każdym  razie  

należy przypuszczać, że przyczyną tego jest 

zbyt częsta i nagła zm iana napięcia w sieci 

przew odów elek trycznych .

R em edura tego nieznośnego stanu jest ko 

n ieczn ie potrzebna, by w ykluczyć pow ażne  

bądź co bądź szkody dla konsum entów prądu , 

które to szkody ilustru je jaskraw o zażalen ie  

pew nej rodziny , która przed niedaw nym  czasem  

sprow adziła się do W ąbrzeźna z T orunia i któ 

ra z ubolew aniem  m usiała stw ierdzić, że przez  

kró tk i czas pobytu w W ąbrzeźnie zniszczonych  

zostało w ięcej żarów ek niż przez kilka la t za 

m ieszkania w T oruniu .

„WENTA"
Stow. Pań. Św. Wincentego a Paulo 
w niedzielą, dnia 16 października 
na rzecz najbiedniejszych naszego 
miasta.

udziału w głosow aniu , czy to do izb ustaw o-  
daw czych , czy tez sam orządu . W dyskusji 
nad referatem zabierali głos pp. Jankow ski, 
M oranski, Ż onakow ski, R yzner, Starosta K alk- 
stein i p. O lszew ski. N adm ienić w ypada, że  
pew ne jednostk i zabierali glos po to ty lko , 
aby zakłócić spokój zebran ia.

N kdeży  tą odpraw ę otrzym ali od Z arządu  
oddziału z p. W iśniew skim  na czele oraz od  
delegata p. G ostańsk iego , którzy ' udow odnili 
bezpodstaw ność zarzu tów ’ przeciw członkom  
zarządu jak i też organizacji zaw odow ej. —  
1 o odczytan iu okóln ików  nadesłanych przez  

G łów m y i Z arząd O kręgow y sekretarz  
Z ielińsk i .podaje do w iadom ości, że w dniu  
9 bm . odbędzie się Z jazd O kręgow y w  T oru 
niu , a 25 bm . zjazd w  W arszaw ie. N a pow yż 
szy zjazd  zgłosiło się 25 członków  do T orunia, 
a do W arszaw y 55 członków . Po w yczerpa
niu całkow itego program u zam yka prezes p. 
W iśniew ski haskun C ześć Pracy , zebran ie.

O b ecn y.

© K in o S łońce, T rzynastka —  szczęsna  

tym  razem  panuje w  najnow szym  i najw eselszym  

film ie polskiej produkcji S zczęśliw a trzyn astk a  

K rzyżują się pocisk i dobrego hum oru , eksp lo 

dują bom by śm iechu. W  ro lach głów nych S ta 
n isław ’ S ielań ski — G rossów n a — O rw id —  

S k on ieczn y i K rzem iń sk i, N a ek ran ie S łońca , 

w  sobotę o godz. 20,30 i w niedzielę o god.z. 17  

i 20,30 . D ziś podw ójny program : S am  n a sam  i 
H istoria jed n ej n ocy .

K u rsy d la czelad zi b ez d yp lom ów w In 
stytu cie N au kow ym R zem ieśln iczym .

Insty tu t N aukow y R zem ieśln iczy Im ien ia  
Pierw szego M arszałka Polsk i Józefa Piłsuds
kiego , ul C hm ielna 52 w rb . przeprow adził 
szereg kursów dokształcających do egzam i
nów czeladniczych w e w szystk ich zaw odach  
dla osób pracu jących w rzem iosłach , a nie  
posiadającycli dyplom ów ’ czeladniczych .

M inisterstw o Przem ysłu i H andlu na sku 
tek starań Jinsty tu tu przez Z w iązek Izb R ze
m ieśln iczych R P. w yraziło zgodę w drodze  
w yjątku na dopuszczenie przez Izby R ze
m ieśln icze do egzam inów czeladniczych do  
dnia 51 grudnia 1938 r. abso lw entów w spo 
m nianych kursów  prow adzonych  przez Insty 
tu t, jego oddziały , lub Izby R zem ieśln icze.

Jest to jedyna okazja dla osób pracu ją
cych w rzem iosłach otrzym ania dyplom ów  
czeladniczych w sw oich zaw odach po 'ukoń 
czeniu kursów .

Z apisy na kursy dla w szysitk ich rzem iosł 
przy jm ow anie są aż do odw ołan ia prócz nie 
dziel i św iąt o dgodz. 9 do 15 i od 17 do 21 w  
biurze Insty tu tu , W arszaw ra, ul. C hm ielna 52. 
W ym agane: najm niej 25 la ta życia i św ia 
dectw a najm niej z 5 la t pracy w  danym  rze 
m iośle .

Z e sw ej strony Izba R zem ieśln icza w  T o 
run iu zaw iadam ia, iż w najb liższym czasie  
przeniesiony z G rudziądza do T orunia Insty 
tu t R zcm ieśln iczo-Przem yslow y urządzi rów 
nież podobne kursy dokształcające w T T oruniu , 
B ydgoszczy . W łocław ku i G dyni, jeżeli ilość  
kandydatów um ożliw i uruchom ienie tak iego  
kursu

O dpow iednie zgłoszen ia na kursy  organi-  
izow ane przez Insty tu t R zem ieśln iczo-Prze-  
m ysłow y w  T oruniu należy przesy łać do te 
goż Insty tu tu , T oruń ulica Prosta 2 a zgł 
szen ia na kursy organizow ane przez Insty tu t 
N aukow y R zem ieśln iczy Im . Pierw szego M . 
Polsk i Józefa Piłsudsk iego przesy łać należy  
do Izby R zem ieśln iczej.

HUCH "To w Tr ^TFTw
— B A C ZN O ŚĆ ,K Sv PO M O R Z A N K A . —  

D ziś w piątek , o godz. 16 odbędzie się na  

boisku PW . i W F. tren ing . —  O becność w szy 

stk ich graczy konieczna. Z arząd

—  B A C ZN O ŚĆ PO W ST A Ń C Y I W O JA C Y . 

W sobotę, dna 8 bm . o godz, 7 w ieczorem  

odbędzie się m iesięczne zebran ie w  D om u Spo 

łecznym . Staw iennictw o w szystk ich druhów o- 

bow iązkow e. Z arząd

—  Z w iązek In w alid ów W oj. R P . Z ebran ie  

m iesięczne odbędzie się w niedzielę, 9 bm . o  

godz, 2 po poł, w lokalu p. M arkuszew skiego . 

O becność w szystkich członków kon  eczna.

Z arząd

— W łaściciele N ieruch om ości. — Z eb ran ie  

W łaścicieli N ieruchom ości odbędzie się dnia  

11 październ ika br. o godz. 18 w lokalu p. N a

pierały . Z pow odu Ibar^/o w ażnych spraw  

przybycie w szystk ich członków konieczne.

Z arząd

K in o  

d źw iękow e

„S łoń ce 44

T ylk o d ziś w ielk i rek ord ow y p od w ójn y p rogram !
I. C ud technik i film ow ej —  K aLastrofa w ielk iego okrętu transatl.

HISTORIA JEDNEJ NOCY 
W  ro li głów , genialny C h arles B oyer  —  urocza Jean A rth u r  

II. Piękny m undurow y film  w iedeńsk i------------ ------------ —  —

SAM NA SAM ? h >o r ,b ?g er :SSEI"Y
W  s  o  b  o  Ł  ę D A N C IN G  za zap roszeniam i w n ied zielę

(Mili

W sob otę o god z. 8 .30 i n ied zielę o god z. 5 i 8 ,30
N ajw eselszy film polsk i obecnego sezonu — Z astrzyk hiim oru l

SZCZĘŚLI W A 13
Szybkostrzelne i najcięższego kalib ru działa śm iechu I —  —  —  

R ole głów ne kreu je kw iat aktorstw a polsk iego S tanisław S ielań sk i, 
H . G rossów n a — O rw id — S k on ieczn y 1 K rzem iń sk i  

Z apow iadam y: M O T Y L H IS Z P A Ń S K I

d la sta łych b yw alców w esoły K O N C E R T  —  D A N C IN G
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Bydgoszcz, ul. S ienk iew icza 22
W ąbrzeźno, Lwów, Grudziądz

P rzew iezien ie zw łok z B ydgoszczy do W ąbrzeźna nastąp i w piątek , dnia 7 . bin . eksperta do kościo ła z kostn icy szp ita la Joan itów  w poniedziałek  

dnia 10 październ ik a br. o godz. 9 .30 , następn ie złożen ie zw łok do grobu

O sobnych zaw iadom ień nie w ysyła sie

W czw artek o godz. 21 .45 zasnęła w B ogu po dług ich i ciężk ich cierp ien iach , kilkakro tn ie opatrzona  
S akram entam i św . nasza ukochana, trosk liw a i nigdy niezapom niana m atka, teściow a i siostra

ś. p.PONMLKJIHGFEDCBA

Anna z Kwiatkowskich I. voto Leska secundo voto

W
w 56 roku życia

o czym donoszę w ciężk im  sm utku pogrążone

KaMaKmBnHaMMMMBBaHHBaHMaaBcnosMKsaraswsEzssvai

S zanow nej m ojej K lien teli m iasta W ąbrzeźna i okolicy podaję do  

łaskaw ej w iadom ości, że do m ego sk ładu galan tery jnego dla do 

godności odbiorców dołączy łem

BŁA WATBW

Polecam po cenach konkurencyjnych

Obsługa rzetelna i fachowa!

D zięku jąc S zan . K lien teli za dotychczas

P łó tna (w szystk ich szerok .) pościelow e, ręczn ikow e, 

in le ty , barchany , flanele , surów ki i fartuchow e. —  

B ogato zaopatrzony dział galan tery jny .

okazane m i zaufan ie , proszę o dalsze poparcię m ego przedsięb io rstw a

FA FESLIKS SflEKMAI\ll\l WĄBRZEŹNO, RYNEK 30

Przyjm uje się do chem icznego czyszczenia i farbowania

■■MHMHMmHmaMmBHnHHuaBMaBHQaHHKaasflBiaaBauBHKKinHnBnEaB^BHtsnHesQnBBnnMRsssBsflsw^
roeiww arci

@©©@ 
Akord  u  i k
z 40 do 6o ludźm i do kopa 
nia ziem niaków i buraków  
natychm iast potrzebny .

Zarząd M aj. Nielnb  
pow . W ąbrzeźno

SAMOCHÓD
N  O W  O C Z E S N Y

wynajmuję o każdej 

porze — po bardzo 

niskiej cenie

zgłoszenia telefon 11

Słoje

gum y, sprężyny , aparaty , term om etry  
do zapraw , butle do w ina, m isk i do  
zsiad łego m leka, ch łodn ice do m asła , 
w ielk i w ybór, po zn iżonej cen ie —

poleca

Ed. Szym ański

Zgubiłem
portfe l z pien iądzm i i ró - 
nym i dokum entam i. U cz 
ciw ego znalazcę proszę o  
oddan ie  za  w ynagrodzen iem  

Ignacy Chmielewski
M . R adow iska

2 pokojowe 
m ieszkan ie z kuchnią —  
do w ynajęcia .

Grudzińska P olna 2

Sprzedam
zdrow e prosiak i oraz to rf 

Hubę, L udow ice  
przy R yńsku

JAN HOFFMANN
WĄBRZEŹNO

S kład tow arów  kolon ial- n v ki E
—  nych  i delikatesów  — K T N t !x IO

N um er ak t: K m . 451/> S .

O B W IE S ZC Z E N IE
O  L IC Y T A C JI R U C H O M O Ś C I

K om orn ik S ądu G rodzk iego w W ąbrzeźn ie  
Jan G łów c/ew sk i, m ający kancelarię w W ąbrze- 
źnde ul. T argow a N r 5 , na ipodstaw ie art. 602 kpc. 
podaje do publicznej w iadom ości, żi* dnia 11 paź 
dziern ika r. o godz. 9 ,15 w W ąbrzeźn ie , R y 
nek N r 12 , odbędzie się druga licy tacja rucho 
m ości, należących do Jana H offm anna, sk łada 
jących się z 2 w ag au tom atycznych „B ertla" —  
oszacow anych  m a łączną sum ę zł 1 .44)0 .— .

R uchom ości m ożna oglądać w dniu licy tacji  
w m iejscu i czasie w yżej oznaczonym .

W ąbrzeźno , dnia 6 październ ika 1958 r.

(— ) JA N  G Ł Ó W C ZE W SK I, kom orn ik .

ZfaraiWBOHJ GŁOWY

W ąbrzeźno, ulica H allera nr 5  
Toruń, R ynek S tarom iejsk i 11 - ul. S zeroka 12  
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p r z y  PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE  IKATARZE1

U czeń piekarsk i

z dobrym i św iadectw am i 
zaraz potrzebny
Zastawny, H allera

W Ulę
czynszow ą sprzedam .

ul. W olności 56

N a m oim polu sie ję przez  

cały rok ttUClZnę  

Jan Puzio Jaran tow ice

Uczeń
m łynarsk i z pożądnej rodzi
ny m oże się zaraz zg łosić

M łyn Parowy R yńsk

I Uruchomiłem  |

sąm ochóOsobpwy  

który jest do dyspozycji |
P.T. Klientów w każdej po- P  
rze.—  i

JA N  t o b o l s k i! 
ul. M . P iłsudsk iego 26 te l. 55 B  

U W A G A : W  razie gdy  nr 55 nie odpow iada, proszę dzw o. S  
nuS pod nr 63 p . G rzegorczyk  
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Ogłoszenia
um ieszczane

w Głosie
Pom orza

prz y noszą

pożądany

skutek!

IN O W R O C Ł A W  - Z D R Ó J
sezon gesienny calk..pobyt

n. j u rwiw 1 rw  11 ■ 14iuiiw»*waa— M

126 — zł
3 tgg.
185 —  zł

In form acy j udziela Z arząd  
i biuro podróży „O rb is “

ABONAM ENT M IESIĘCZNY W YNOSI:

W  ekspedycji lub agen turach ........ 1 ,—  zł 
z odnoszen iem  przez pocztę lub posłańca . . . 1 ,20 zł
„G łes P om .“ w ychodzi w poniedziałk i, środy i piątk i. 
W  w ypadkach nieprzew idzianych , przy w strzym aniu  
przedsięb io rstw a, złożen ia pracy, przerw ania kom uni
kacji, abonen t nie m a praw a żądać pazaterm inow ych  

dałtarezeń gazety lub zw retu ceny abanam entu .

D ruk: Z akłady G raficzne B . S zczuk i, W ąbrzeźno-Pom . 
R edaktor odpow .: A leksander L edw ochow ski, W ąbrze 

źno —  ul. B r. P ierack iego H a
R edakcja i adm in istracja : W ąbrzeźno , M ickiew icza 1 .

R edaktor przyjm uje od 10— 12 . —  N ie zam ów ionych  
rękop isów  redakcja nie honeru je i nie zw raca.

T el. 80 . •  P K O . N r 204 ,252 . • P rzekaz rozrachu ifk 1

CENY OGŁOSZEŃ:

W iersz m ilim etrow y (na stron ie 7-łam ow ej) . . 10 gr 
na stron ie 4-łam ow ej (w  tekście) ......................... 30  gr
na stron ie pierw szej ...........................  50  gr
P rzy pow tarzan iu ogłoszeń —  odpow iedn i rabat.
D la spraw  spornych jest w łaściw y sąd w  W ąbrzeźn ie . 
Z a term inow y druk adm in istracja nie odpow iada.
Z a zastrzeżen ie m iejsca pobiera się 20 proc, nadw yżki.

K siążn ica K cpórn ikańska  

w  T oruniu


